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Od Redakcji.
R Ę K O P IS Y  przeznaczone dla R edakcji w yk on yw ać  n a leży  zaw sze  na jed n e  

stron ie  ark u sza  zw yk łego  papieru , z odstępem  m ięd zy  w ierszam i szero k o śc i około  
15 m in, p ism em  w yraźn em , m ożliw ie m aszyn ow em .

Rękopisów' R edakcja n ie zw raca.
R Y S U N K I techniczne sporządzon e b yć w inny czarnym  tuszem  na kalce lub  

białym  papierzo rysu n k ow ym . O p isyw an ie rysu n k ów  w yk on yw ać n a leży  zaw sze  
zw yczajn ym  ołów kiem , a nie tuszem .

F O T O G R A F JE  w yk on an e b y ć  w in n j  w  odbitkach czarnych  na b łyszczącym  
papierze. W  razie braku odbitek  n a d sy ła ć  m ożna k lisze  lub  film y.

PR A C E  O R Y G IN A L N E , R E F E R A T Y  I  A R T Y K U Ł Y  obejm ow ać w inny  
w raz z ry su n k a m i 4 do 5 stron  druku (1 stron a druku obejm u je około  6.000 liter) 
T em aty  ob szern ie jsze  d zie lić  zatem  n a leży , o ile  m ożności, na dw a lub więcej 
artyku łów  m n iejszych  rozm iarów .

Na końcu każd ego  artykułu  um ieścić  n a leży  krótk ie zestaw ien ie  treści 
w język u  p o lsk im , a o ile  m ożności także w język u  francusk im , n iem ieck im  lub  
an gielsk im .

O D B IT E K  z artyku łów  d ostarczam y  autorom  bezp łatn ie  w ilo śc i 25 egzem ­
p larzy , ilości w ięk szych  po cen ie kosztów' w łasnych . O dbitek żądać n a leży  zao ­
patrując ręk op is odp ow iedn ią  uwrngą.

P R Z E D R U K  dozwmlony z podaniem  źródła.
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S. A. „G a zo l ln a B o ry s ła w

Głowice szybów gazowych wysokiego
ciśnienia

Nazwą „głowica“ określa się zbiór elementów 
połączonych ze sobą w pew ną całość, której 
przeznaczeniem  jest opanowanie i regulowanie 
produkcji szybu, bezpośrednio nad jego zaruro- 
waniem.

Najprostszy typ kompletnej głowicy szybu 
gazowego, przedstaw ionej na rys. 1. składa się: 
z cylindra głowicy b, króćca c, zakończonego 
zasuw ą d, kurka lub zasuwki e, oraz manome­
tru f.

Cylinder takiej głowicy, w ykonany z kaw ałka 
ru ry  wiertniczej, w kręca się czopem bezpośred­
nio w  mufę zarurow ania u.

Zwężenie cylindra w  kształt leja wykonane 
jest na gorąco; do tego celu użyto ru ry  w y ro ­
bionej system em  M annesmanna. Rura ze szwem 
nie nadaje się do tego celu, ponieważ pęka przy 
jej zwężaniu.

Króciec c lub mufa odpowiedniej dymenzji do- 
spojona jest z boku cylindra, w  celu odprow a­
dzenia produkcji. Regulowanie produkcji szybu 
odbyw a się zasuwam i d.

Do w skazań ciśnienia „głowicow ego“ służy 
m anom etr /, zaopatrzony kurkiem  lub zasów ką e.

P ierw sze głowice dla szybów  gazowych w y ­
sokiego ciśnienia, stosow ane w  zagłębiu da- 
szawskiem, przedstawiono na rys. 1, 2, 3.

B yły  one zbyt wysokie i ciężkie, montowanie 
ich uciążliwe, a regulacja produkcji szybu nie­
dogodna. W ykonyw ane dla ciśnień, których w y ­
sokości na pionierskich szybach dowierconych 
w  Daszawie przez S. A. „Gazolina“ nie można 
było zgóry określić, o trzym yw ały  znaczne gru­
bości ścian przy  dużych średnicach. Nie liczono 
się narazie z dogodnością w  manipulowaniu za­
suwami, które daw ano o dużych rozm iarach 6” 
do 12” , a  to w  tym  celu, by w  okresie dow ierca- 
nia szybu, można było przez nie zapuszczać nor­

malny w arszta t w iertniczy i każdej chwili od- 
w iart zamknąć, gdy groził w ybuch gazu.

W  rozwoju stosow anych w  zagłębiu daszaw - 
skiem różnych typów  głowic konstrukcji inż. 
Józefa Kowalczewskiego, bardzo celowem  oka­
zało się stosowanie dwóch zasuw, jedna po dru­
giej (rys. 3), z których pierwszą, licząc od zaru­
rowania, zam ykano tylko w  razie w ym iany lub 
napraw y zasuw y drugiej, nad nią umieszczonej. 
Podobnie na króćcu cylindra głow icy (rys. 1), 
zasuw a pierw sza d x była zam ykana tylko w  ra ­
zie w ym iany lub napraw y zasuw y d2. Regu­
lacja produkcji szybu odbywa się zasadniczo za­
suw ą d2.

Głowice z zasuwam i o dużych rozmiarach 
mają tę zaletę wobec stosowanych obecnie gło­
wic z zasuwam i o rozm iarach mniejszych, że na­
w et w  czasie niespodziewanego wybuchu gazu 
można je zam ontować na zarurowaniu, czego 
przy głowicach z zasuwam i 2” i 3” nie można 
było uskutecznić bez specjalnych i trudnych do 
niedawna sposobów chwilowego zdławienia w y ­
buchu naw ierconego gazu; okazały one jednak 
wiele w ad:

1) Znaczny ciężar i pochodzącą stąd trudność 
zamontowania ich na zarurow aniu szybu.

2) Nieszczelność dużych zasuw  i trudność do­
kładnego regulowania produkcji szybu.

3) Niebezpieczeństwo urwania sworznia dużej 
zasuw y przy otwieraniu jej przeciw  sile nacisku 
gazu, w yw ieranego na dużą zbieżną powierzchnię 
serca.

4) Niebezpieczeństwo rozbicia zasuw y przy 
jej otwieraniu. Niebezpieczeństwo to powstaje, 
szczególnie dla górnej części zasuw y a (rys. 4), 
z powodu siły nagłego uderzenia serca przy  
ciągnięciu go do góry, przy  pomocy sw orznia i 
i nakrętki e. W  każdej bowiem zasuwie, między
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nakrętką sw orznia a uchw ytem  serca cl zasu­
w y, istnieje mniejszy lub w iększy luz, k tóry  to 
uderzenie może spow odow ać; następuje ono 
z chw ilą zruszenia serca zasuw y Iz gniazda c, 
gdy siła w ypadkow a ciśnienia gazu, działająca 
ku górze zasuw y, dopchnie go raptow nie do na­
krętki sworznia.

Rys. 2.
Głowica na otworze gazowym „Daszawa l".

-  rura w iertn icza; 2 —  nipel z  ru ry; 3 — kolano; 
4 i 5 —  za su w y; 6 — rura odpływ ow a.

W yliczone w ady skłoniły przedew szystkiem  
do stosow ania na głowicach zasuw  o mniejszych 
rozmiarach, powodując też zm iany w  konstrukcji 
kompletnych głowic, opisanych na wstępie. Dal­
szy  rozwój głowic w  zagłębiu daszawskiem  
przedstaw iają rysunki 5, 6, 7. Są to t. zw. głowi­
ce „syfonow e“ konstrukcji inż. J. Kowalczew- 
skiego.

R y s . 3.
G łowica na s z y b ie  „ W ładysław ".

1 — rura w iertn icza; 2 >— m anom etr; 3 — za su w y .

Szczególniejszemi cechami charakteryzuje się 
głowica syfonowa (rys. 7), w ykonana dla szy­
bów zaw ierających w iększe ilości solanki, którą 
odrazu nie udało się zamknąć zupełnie w tere­
nie. Solanka w ydostaje się z szybu pod ciśnie­
niem gazu rurką syfonową (7), zaś praktycznie 
suchy gaz, odpuszcza się na bocznym  króćcu (6). 
Rurkę syfonową w łączono w  danym przykładzie 
głow icy do rury, odprowadzającej produkcję 
szybu do specjalnego urządzenia, oddzielającego 
solankę od gazu, k tóry  w  w iększych ilościach 
w raz z solanką w ydostał się z odwiartu. P rz y  
takiem urządzeniu, gaz nie zostaje odpuszczony 
bezużytecznie w  powietrze, lecz naw et w  naj­
mniejszych ilościach zostaje ujęty, a następnie 
osuszony i w tłoczony do gazociągu.
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W  czasie, gdy na bocznym króćcu 6 (rys. 7) 
zasuw a jest zamknięta, i gazu z szybu w łaściw ie 
się nieodbiera, w ydostaje się jednak solanka 
z gazem przez rurkę syfonową, i w  ten sposób 
unika się zawadniania złoża gazowego. W  takim 
w ypadku syfon należy tak  uruchomić, by  groma-

I

R ys. 4.
a — górna część  korpusu  za su w y; b i— dolna część  
korpusu za su w y; c — gniazdo; d —  serce; e —  n a ­
k rę tka  sw orzn ia  z  p łaskim  skrę tem ; f  —  sw orzeń  
z  p łaskim  skrę tem ; literą „g" oznaczono luz m ięd zy  

n akrę tką  a u chw ytem  serca.

dzenie się solanki w  odw iarcie było niemożli­
we l).

Najnowszy typ głowicy konstrukcji inż. J. Ko- 
walczewskiego, przedstaw ia rys. 8. Zasadnicze 
różnice tej ostatniej, obecnie stosowanej głowi­
cy, w obec dawniejszych opisanych poprzednio, 
są następujące:

R jest konstrukcyjnie niższa, lżejsza i łatw o do­
stępna,

2) zasuw y przy niej są najwyżej 2-calowe, 
a przez to dogodniejsze i bezpieczniejsze w  cza­
sie m anew row ania niemi przy regulacji produkcji 
szybu,

3) niebezpieczeństwo urwania sworznia i roz­
bicia zasuw y jest znacznie mniejsze, dzięki jej 
mniejszym masom i luzom,

4) koszt całej głow icy jest mniejszy i zamonto­
wanie łatwiejsze.

*) Inż. M. G aw liński: „O odw adnianiu o tw orów  ga­
zow ych p rzy  pom ocy u rządzeń  syfonow ych“ , P rz e ­
m ysł N aftow y, rok 1932, s tr. 586 i dalsze.

Na rys. 9. przedstawiono głowicę konstrukcji 
inż. J. Kowalczewskiego, w ykonaną w  celu uję­
cia gazu z poza rur 10” na jednym z szybów
S. A. „Gazolina“ w  Daszawie.

Przeliczając w ytrzym ałość głowicy bierzem y 
najpierw  pod uw agę ilość śrub, potrzebnych do 
zmocowania jej z zarurow aniem .

Dając ich ilość n, przeliczamy w ym agany prze­
krój śrub ze względu na ciśnienie m axym alne 
p max., działające na powierzchnię nakryw y gło­
w icy (rys. 10).

R ys. 5.
G łowica i sy fo n  na szyb ie  „B asiów ka".

1 — zaw ór k ą to w y ; 2 —  ło ży sko  dla ru rek  sy fo n o ­
w ych ; 3 i 4 —  izasuwa; 5 — redukcja; 6 —  m anom etr; 

7 — rura sy fonow a .

k . F . pmai =  f . K c ............................................1)
n  dz2

przyczem  F =  —— ;dz w  cm jest zew nętrzną

średnicą uszczelki nakryw y.
Pmax w  atm  =  maxym alne ciśnienie głow i­

cowe p rzy  stanie zamkniętej głow icy względnie 
m axym alne ciśnienie hydrostatyczne dow ierca- 
nego szybu.
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sunia przekrojów  rdze-
n

f w  cm* 

ni śrub —

Kc =  dopuszczalne natężenie w  kg na 
cm5 przekroju rdzenia śrub.

Stopień bezpieczeństwa w yrażono w e 
w zorze 1) spółczynnikiem k ^  1.5. W y ­
sokość dopuszczalnego natężenia m a­
teriału użytego na poszczególne elemen­
ty głow icy "winna być w yraźn ie ¡zagwa­
rantow ana przez dostaw cę m aterjału lub 
oznaczona p rzez fachową i upoważnioną 
w  tym kierunku instytucję. M aksymalne 
ciśnienie P  max bierzem y do obliczenia 
takie, jakie ono istotnie w ystępuje na da­
nym szybie.

N akryw ę przeliczamy na zginanie jako 
płytę, sztyw nie na  obwodzie utw ierdzo­
ną, obciążoną ciśnieniem Pma* rozłożo- 
nem równom iernie na powierzchni na­
kryw y. określonej jak na rys. 10. średni­
cą dz. W yliczam y więc grubość nak ry ­
w y g w zorem :

(p . pm <  Kzg

R ys. 6.
G łowica i sy fo n  na szyb ie  „D aszaw a I".

1 _  rura w iertn icza ; 2 —  rura gazow a; 3 —  dław ik;  
4 — w en ty l k ą to w y ; 5 — m anom etr; 6 — zasuw a.

R y s . 7.
G łowica i sy fo n  na szy b ie  „K sięże Pole I ",

1 — rura w iertn icza; 2 —  zaw ór k ą to w y ; 3 — m ano­
m e try ; 4 — zasuw a; 5 —  ku rek ; 6 — króciec dla 

suchego gazu ;  7 — rurka sy fonow a .

gdzie oznaczono:

1) grubość nakryw y a v  cm — g
2) promień obciążonej, kołowej po-

wierzchi nakryw y w  cm -— r =  4 r

3) m axym alne ciśn. w  atm. — p roax

4) spółczynnik, zależny od  m ateria­
łu i rodzaju obciążenia nakryw y, do­
kładności wykonania wnęki dla 
uszczelki kołnierza i t. p. — q>

Dla p ły ty  z żelaza zlewnego w  w ypadku 
obciążenia równomiernie rozłożonego: 

ę  =  0.45 4- 0.5 (Hutte T. 1. Festigkeit der 
P latten und Gefasse).



5) Natężenie zginające Kzg w  kg/cm2. W yso­
kość tego natężenia nie może przekroczyć do­
puszczalnego natężenia dla danego materiału.

Następnie należy przeprow adzić przeliczenie, 
czy w  uważanym  najsłabszym  przekroju np. 
a—a (rys. 10), obliczona grubość nakryw y g jest

R y s . 9.
dw udzielna ob jem ka  uszczeln ia jąca; 2 i 3 

w iertn icze; 4 —  dław ik.

R y s . 8.
G łowica na o tw orze  „B atory VII". 

rura w iertn icza; 2 —  rura odp ływ ow a dla gazu. 
rura do m anom etru ; 4 — rura eksp loa tacyjna , 

m ufa; 6 — nipel; 7 i 9 —  zasuw a; 8 —  czw o ra k , 
10 — pierścienie gum ow e.

dostateczna z powodu w ym aganej sztyw ności 
kołnierza nakryw y przy  dokręcaniu śrub, obję­
tych danym  odcinkiem kołnierza (rys. 10). W zię­
ty  pod uw agę odcinek kołnierza n ak ry w y  na 
rysunku (10), obejmuje 3 śruby. Przyjm ując po 
1000 kg na każdy c n r  przekroju rdzenia śruby,

Ti d 2
obliczamy siłę pj — —z— . 1000, każdej z tych

P r z e k r ó j  a ~ a

śrub. W ykreślnie lub analitycznie w yznaczam y 
położenie i w ielkość w ypadkow ej siły  P  =  -2 p1( 
pochodzącej jak w  danym  przykładzie od sił Pj,

Zeszyt 2 „PRZEMYSŁ NAFTOWY* Str. 37

ru ry
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trzech dokręconych śrub, i określam y ramię mo­
mentu zginającego w ypadkow ej siły P . P ołoże­
nie poszczególnych składow ych sił ( p j  należy 
dla obciążenia kołnierza przyjąć jak najnieko­
rzystniejsze, t. j. p rzy  brzegach nakrętek tych 
śrub, a nie w  ich osiach.

Ostatecznie dla prostokątnego przekroju koł­
nierza (rys. 10), grubość 'jego ze względu na do­
ciągnięcie śrub, przeliczam y następująco:

P. m =  W . K z g . .................................................... 3)

o b

Kzg =  kg/cnr

m  jest jak na rys. (10) ramieniem, oznaczonem 
od zew nętrznego obwodu uszczelki do w ypadko­
wej siły P.

Ostatnie przeliczenie należy wykonać zw ła­
szcza w  tym  celu, b y  wyliczona według w zoru 2) 
grubość nak ryw y  g nie była za słaba i p rzy  do­
kręcaniu śrub, kołnierz nie uległ na swych brze­
gach odkształceniu. Śruby i kołnierze zasuw  
przelicza się tak jak przy nakryw ie głowicy.

Zasuwy i dalsze elem enty głowicy mogą być 
wm ontowane po dokładnem przeglądnięciu oraz 
sprawdzeniu ich w ytrzym ałości, niezależnie od

gw arancji fabrycznej; spraw dzenie w y trzym a­
łości w inno być w ykonane na ciśnienie oonaj- 
inniej o 50% w yższe od maxymalnego ciśnienia 
złoża, względnie ciśnienia hydrostatycznego, 
spodziewanego w  danym szybie.

Należy zw rócić uwagę, by cylinder był w y ­
konany bez błędów  obróbczych, szczególnie 
błędów pow stających przy nacinaniu skrętów , 
nasadzaniu kołnierzy (flansz), dospajaniu króć­
ców i t. p.

P rzy  szczegóiowem  rozważaniu sił, działają­
cych na nak ry w y  i śruby  głow ic z rurkam i syfo- 
nowemi względnie produkcyjnemi, stw ierdzam y, 
że przeciw  sile ciśnienia gazu, działającego do 
góry na powierzchnię nakryw y, działa w  dół si­
ła ciężaru rurek syfonowych względnie pro­
dukcyjnych, zmniejszająca natężenie przekrojów  
nakryw y i jej śrub.

Oczywiście, że idla nakryw  o mniejszych śred ­
nicach, obciążenie pochodzące od ciężaru 
wspom nianych rurek, może naw et zrów now ażyć 
siłę ciśnienia gazu, działającego na powierzchnię 
nakryw  i t. p.

P rzykład, gdzie rurki syfonowe z odpowiednią 
nasadą (9) są niezm ocowane śrubam i z głowicą, 
lecz luźnie osadzone w  odpowiedniem łożysku 
(2), przedstaw iono na rys. 5.

Inż. Z yg m u n t B L A N K E N H E IM
Lwów

Nawanianie gazu ziemnego, a bezpieczeń­
stwo publiczne

Rozpowszechnienie gazu w  gospodarce spo­
łecznej jest dzisiaj olbrzymie. Całe połacie kraju 
połączone są rurociągami, k tóre tę formę energji 
rozprow adzają daleko od ich źródła. Rurociągi te 
można śmiało przyrów nać do linij dalekonośnych, 
przenoszących energję w  postaci prądu elek­
trycznego. Jedne i drugie tw orzą arterje, zasila­
jące gospodarkę publiczną, nierówno bacząc 
jednak na niebezpieczeństwa, jakie grożą w  razie 
uszkodzeń, pow stałych w  urządzeniach. Linje 
elektryczne są  w  doskonały w prost sposób za­
bezpieczone od wszelkich możliwych niespo­
dzianek.

Może leży to w  historji przenikania tych form 
energji do życia gospodarczego, że przenoszenie 
elektryczne osiągnęło tak w ysoki stopień bezpie­
czeństw a i kontroli sw ych urządzeń.

P rąd  elektryczny opanow any był od po­
czątku przez w ybitnych fachow ców i inżynie­
rów , i odrazu oddany był do użytku szerokiej 
publiczności do celów  oświetleniowych. Stąd 
ingerencja w ładz narzucająca dalekoidące za­
bezpieczenia.

Obecność względnie wysokiego napięcia w  lo­
kalach i mieszkaniach nie przedstaw ia w skutek 
tego niebezpieczeństwa. Pozatem  praw ie w szyst­
kie uszkodzenia pow stałe na sieci elektrycznej 
powodują w yłączenie prądu.

Inaczej ma się rzecz z gazem. Dla szerszej rze­
szy publiczności produkow ały gaz w  w iększych 
miastach gazownie. Gaz ten miał dawniej spe­
cyficzny zapach, w ystarczający  do ostrzeżenia 
w razie  nieszczelności rur w  ubikacjach za­
mieszkałych. Z gazu ziemnego bezwonnego ko­
rzysta ł jedynie przem ysł w  najbliższej okolicy 
źródeł gazu ziemnego, gdzie używ ano go prze­
ważnie dla potrzeb samej kopalni i ewentualnie 
dla pomieszczeń adm inistracyjnych.

Nie było w ięc dostatecznych powodów do na­
rzucania przem ysłow i przym usu naw aniania *).

Dziś obraz zmienił się zasadniczo. Z jednej 
strony gazownie i koksownie odsiarkowują, od-

*) W  r. 1909 zosta ła  op in ia  w strząśn ię ta  s tra szn y m  
w ypadkiem  w ybuchu gazu ziem nego w B orysław iu , 
w k tó ry m  zginął ś. p. dy r. A dam ow ski z rodziną.
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naftalinowują i odbenzolowują gaz, a naw et mie­
szają go z gazem ziemnym lub wodnym, a w ięc 
bezwonnym . Z drugiej strony  g az  ziemny jest 
rozprow adzany daleko i oddany szerokiej rzeszy 
publiczności do u ży tk u 2).

B ezpieczeństwo urządzeń gazowych jest w o­
bec tego dzisiaj palącym problemem. Częste w y ­
padki (Borysław , Lwów, Gdynia, Stryj, Stani­
sław ów , W arszaw a) obudziły opinję publiczną 
i uw agę konsumentów. Coraz liczniejsze głosy 
domagają się środków  ochronnych2).

Problem  ten jest aktualny w szędzie, gdzie gaz 
jest używ any, a  w ięc w  całym  świecie cyw ili­
zowanym . Na zachodzie i w  Am eryce oddawna 
już pozostaje gaz pod kontrolą w ładz. W  jed­
nych krajach przepisany jest sk ład  gazu, w  in­
nych istnieje przym us nawaniania.

I w  Polsce zajęły się tym  problemem czyn­
niki kom petentne. XIV. Zjazd Gazowników i W o­
dociągowców Polskich obradujący od 1. do 4. VI. 
1932 r. uznał za konieczne naw anianie gazów. 
Również Zjazd Gazowników w  B ydgoszczy 
oraz V. i VI. Zjazd N aftow y4) zajm ow ały się 
tym  problemem.

U rząd Górniczy w  Stanisław ow ie w ydał okól­
nik z daty 31. X. 1932 r. dotyczący spraw y naw a­
niania gazu.

W  uchw ałach Zjazdów i okólniku Urzędu Gór­
niczego jest mowa tylko o nawanianiu gazu, gdyż 
unieszkodliwienie gazu, tak co do jego w łasności 
eksplozywnych, jak i trujących, jest w  dzisiej­
szym  stanie nauki albo praktycznie niew ykonal­
ne, albo niemożliwe. P róby  metod zabezpiecze­
nia się »przed eksplozją gazów  w ykazały  ich 
olbrzymi koszt, tak, że opłacają się jedynie w  od­
niesieniu do ochrony zb iorników 5).

Pozostaje więc w obec tego tylko nawanianie 
gazów. Środek naw aniający musi spełnić wiele 
w arunków  w  interesie ochrony konsumenta 
i producenta. Nie może być trujący, ani odurzają­
cy, musi mieć dużą siłę nawaniającą, musi być 
tani i w  dostatecznej ilości.

Jednym  z pierw szych środków  był Trithioace- 
ton, później doszły m erkaptany, chlorfenol, kar- 
bialina, kresol i inne. Każdy posiadał co najw y­
żej część w ym aganych w łasn o śc i0).

To spow odow ało Prof. G rasbergera, który 
przeprow adził bardzo obszerne badania w szyst­
kich znanych w ów czas odoransów, do stw ierdze­
nia, że środek naw aniający, a odpowiadający 
w szystkim  warunkom , należy dopiero w yna- 
le ś ć 7).

■) Inż. W i e l e ż y ń s k i  M arjan : „Rola P rzem yślu  
G azu Ziem nego w R ozw oju G azow nictw a“, G az i W o­
da. 1932, N r. 6.

3) G azeta  P o ran n a  21. III. 1932 i 31. XII. 1932, i G a­
zeta  W ieczorna  1. III. 1932 i 13. IX. 1932.

4) G az i W oda, 1932, Nr. 7, str. 206.
5) Inż. S tan isław  S z a r e k :  „O eksp lozjach  i naw a­

nianiu gazów  ziem nych“, od czy t n a  VI. Z jeździe Naf­
tow ym  w  K rośnie.

°) Inż. W . J. P i o t r o w s k i  i Dr .  J.  W i n k l e r :  
„O naw anianiu  g azu “. G az i W oda. 1931, str. 307.

7) Dr. G r a s b e r g e r :  „A bhandlungen aus dem
G esam tgebiete d e r H ygiene“ . U eft 6, 1929.

Ostatnio w prow adzony został w  użycie 
w  Am eryce „Calodorant 3“, w  Polsce zaś „De­
tektor.

Detektol jest produktem polskim, wynalezio­
nym przez inż. W . J. Piotrowskiego i Dra. J. 
W inklera. Otrzymuje się go przez sulfuryzow a- 
nie pew nej frakcji węglow odorów  krakow ych. 
W yrabiany  jest w  kilku odmianach jako De­
tektol „K“, Detektol „M“ i Detektol „0“ 8).

Sposób fabrykow ania Detektolu opatentow any 
został w e w szystkich »ważniejszych państw ach 
Europy i Ameryki. Do naw aniania ciągłego naj­
odpowiedniejszy jest Detektol „M“, którego» 
w łasności odpowiadają w szystkim  warunkom , 
jakie w ym agam y od odoransów °). Posiada woń 
przenikliwą, w  bardzo słabej naw et koncentracji, 
siła nawaniania w ynosi bowiem 0.5/m3. Środek 
ten nie koroduje metali, co dla konserwacji ru­
rociągów ma w ybitne znaczenie.

Detektol został w ynaleziony i do patentu zgło­
szony w  r. 1927. Dwa lata później »rozpoczęła fir­
ma am erykańska Standard Oil Comp. of Cali- 
fornia fabrykow ać produkt pod nazw ą „Kalodo- 
ran t 3“, którego w łasności są praw ie identyczne 
z Detektolem „M“, z tą różnicą, że „Calodorant 
3“ ma skłoność do korodow ania metali.

„Calodorant 3“ jest w  Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki powszechnie używ any do na­
waniania gazu.

Bezpośrednio po opublikowaniu patentu w yżej 
wymienionych w ynalazców  Detektolu, w ykupił 
koncern Standard I. G. Farbenindustrie patent 
również i na S tany  Zjednoczone, co dowodzi jego 
wyższości nad Calodorantem.

Jasnem  jest, że Detektolem zain teresow ały  się 
polskie w ładze górnicze i oddały go S tow arzy­
szeniu Polskich Inżynierów  w  B orysław iu do 
technicznego zbadania. P róby dokonane na D e­
tektolu w e w szystkich kierunkach w ykazały  
własności predestynujące go na środek do 
ciągłego nawaniania g az ó w lfl).

Tak więc mamy środek naw aniający, który 
w ytrzym ał dłuższe próby praktyczne i technicz­
ne "). M ożemy być dumni, że jest on produktem  
polskiej nauki, uznanym przez zagranicę, jak w y ­
kazuje wykup patentu.

Zdaw ałoby się, że po ukazaniu się środka od­
powiedniego, na k tó ry  tak długo czekano, nic 
nie stanie na przeszkodzie do przejścia do odory- 
zowania gazów. W idzimy jednak, że jest inaczej.

Jak  każda rzecz nowa, tak i naw anianie ga­
zu, mimo, że ty le mówiono o jego konieczności, 
ma przeciwników — naturalnie w śród producen­
tów  gazu.

8) P a trz  uw aga 6. i 5.
") »patrz uw aga 5.
ł0) P a trz  uw aga 5, o ra z  p rtoko ly  badań  z 11. I. 1932, 

29. XI. 1932 i 1. XII. 1932 o raz  p rzep isy  b adan ia  ś ro d ­
ków  naw aniających.

41) D etektol został w ypróbow any  na ru rociągach  
raf. „G alic ja“ w  D rohobyczu, M iejskiej G azow ni w D ro­
hobyczu, na ru rociągu  g azu  daszaw sk iego  dla G a­
zowni Lw ow skiej Tow . „G azolina“, o raz  Gazowni 
M iejskiej w Rzeszow ie.
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Zarzut, jakoby przez nawanianie cena gazu 
miała zostać zbytnio obciążona, nie jest poważny, 
koszty naw aniania w ynoszą bowiem setne gro­
sza na m3 gazu.

W yłania się kw estja sposobu nawaniania, 
a m ianowicie nawanianie ciągłe, czy  periodycz­
ne. Pow iedzm y odrazu, że chodzi tu o bezpie­
czeństw o ciągłe, czy tylko periodyczną kontrolę 
urządzeń. D ecydować tu winien przedew szyst- 
kiem konsument. Co woli, czy pewność, że 
w  razie w ypadku nieszczelności rur, zostanie 
zaw sze na czas ostrzeżony, czy periodyczne ba­
danie stanu rur. Badanie takie może najwyżej 
stw ierdzić stan rur w  czasie badania, a nie może 
nic powiedzieć co będzie później. Znamy w y ­
padki, że urządzenie badane rano, w  nocy było 
uszkodzone, że urządzenia nowe, praw idłow o 
odebrane, okazały się w  krótkim  czasie złe. Do­
raźna kontrola nie rozw iąże problemu. Pozatem , 
przy  perjodycznem  nawanianiu gazu utrudniona 
jest kontrola przez w ładze, a koszty  urządzeń 
są Wyższe, aniżeli p rzy  nawanianiu ciągłem, 
zaś ekonomja środka naw aniającego znacznie 
niższa.

Nie można też pominąć takich rzeczy, jak p rz y ­
padkow e niedokręcenie kurka, mimowolne a nie­
zauważone zgaśnięcie palnika. P row adziły  one 
często do katastrofy. A pękania rur w  zimie i na 
w iosnę?

Nie ¡można też zgodzić się na podział rurocią­
gów na takie, z których gaz uchodzi do m ieszka­
nia, i takie, z których uchodzi na zew nątrz (np. 
piece). Te ostatnie m iałyby wedle niektórych

opinij nie podlegać odoryzowaniu. W iemy, że 
niemało było w ypadków  w skutek zgaśnięcia pal­
nika w  piecu. Gwarancji szczelności pieca także 
niema. Jedynie ciągłe naw anianie gazu, jak to 
praktykow ane jest na 'zachodzie i w  Ameryce, 
może spraw ę rozwiązać.

Urządzenia do ciągłego nawaniania są proste 
i niedrogie. Zresztą bezpieczeństwo publiczne 
winno odegrać nie m ałą rolę. Chyba... P rzy p o ­
mina się historja z urządzeniem dla tram w ajów  
pewnego m iasta am erykańskiego. Urządzenie 
ochronne, uniemożliwiające wpadnięcie pod tram ­
waj, zostało odrzucone, ponieważ — statystyka 
w ykazała, że odszkodowania w ypłacane nie­
szczęśliwcom, względnie ich rodzinom, w ynoszą 
mniej, aniżeli koszt adaptacji i utrzym ania apa­
ratów . Ta sam a staty styka w ykazyw ała kilka­
dziesiąt w ypadków  śm iertelnych rocznie.

Można co najwyżej zgodzić się z projektem  
podzielenia gazów  na dwie g ru p y 12). Jedne 
mokre, gazolinowe, posiadające specyficzny za­
pach, k tóre nie podlegałyby nawanianiu. Inne ga­
zy, odgazolinowane, i gazy suche muszą podle­
gać odoryzacji ciągłej, jeżeli chcem y problem 
bezpieczeństw a gazu bez reszty  rozwiązać.

Dla objektywnych fachow ców  kw estja jest 
zupełnie jasna. Ostatnie słow o mieć będą kom pe­
tentne w ładze. Sądzimy, że nie zaw iodą one na­
dziei szerokiej rzeszy  konsum entów i że zabez­
pieczą ich życie i mienie przez w prow adzenie 
przymusu naw aniania gazów.

,5) P a trz  uw aga 6.

J a n  C Z Ą ST K A
Krosno

Obecne kierunki w dziedzinie eksploatacji 
ropy i konserwacji ciśnienia złożowego

R efera t w yg ło szo n y  na VI. Z jeździe  N a fto w ym  w K rośnie, w październ iku  1932 r.

CiaE dalszy.

Metody rozbudowy pola naftowego.

Z teoretycznego punktu widzenia, zarów no ze 
stanow iska ekonomji, jak i racjonalnej eksplo­
atacji, byłoby w skazane odwiercenie i eksploa­
towanie rów nocześnie całego pola naftowego.

Poniew aż w  prak tyce ten sposób eksploatacji 
jest niemożliwy, przeto w skazane jest zastoso­
wanie zaraz  w  początkach rozbudow y pola naf­
tow ego w tłaczanie gazu do .złoża, celem u trzy ­
mania jego pierw otnego ciśnienia, mpżliwie 
w  ciągu całego okresu eksploatacji pola.

O ale chodzi \o ddw iercanie otw orów , to  Iz pun­
ktu w idzenia konserwacji gazu, należałoby po­
czątkowo odw iercać otw ory, leżące w  strefie 
bliżej granic danego pola, a  natom iast unikać

odw iercania otw orów  ,w partji szczytow ej złoża, 
gdzie zazw yczaj zgromadzone są w iększe ilości 
gazu. Ma to na celu w ykorzystanie pełnego ci­
śnienia gazu, znajdującego się w  partji szczyto­
wej złoża, dla racjonalnej eksploatacji ropy, źnaj- 
dującej się głównie na jego zboczach (skrzy­
dłach).

Niektórzy inżynierowie am erykańscy są zda­
nia, że  eksploatację now ego pola naftow ego po­
winno się rozpocząć od pasa  granicznego, w  s tre ­
fie ropnej, leżącej w  pobliżu linji kontaktu ropy 
z wodą, aby ułatw ić w  ten sposób wodzie jej 
czynność w ym yw ającą przy  jej posuw aniu się 
w  górę, ku partji szczytow ej złoża ropnego. 
W  ten sposób m ożnaby racjonalnie w yzyskać 
energję w ody okalającej.
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Racjonalne w yzyskanie energji gazu, zaw ar­
tego tw 'złożu ropnem, nakazuje rzadsze rozmie­
szczenie otw orów , eksploatujących dane złoże. 
Szkodliwość zbyt gęstego rozmieszczenia otw o­
rów  na eksploatowanem  polu polega na stracie 
dużych ilości gazu, k tó ry  uchodzi ze złoża gęsto 
rozmieszczonemu otworami. W  ten sposób zbyt 
gęste rozmieszczenie otw orów  powoduje szyb­
szy  spadek ciśnienia złożowego, następstw em  
czego jest w zro st oporów, zachodzących w  zło­
żu, w skutek czego» [zmniejsza się znacznie sp raw ­
ność w ydobycia ropy z piaskowców ropo- 
nośnych.

Rzadsze rozmieszczenie otw orów  (jednak 
w  promieniu ich działania»)' powoduje powolniej­
szy spadek ciśnienia złożowego, a  tern samem 
zw iększa spraw ność wydobycia ropy.

Dążenie do jaknajbardziej racjonalnej rozbu­
dow y i eksploatacji pól naftowych uczyniło ró w ­
nież ważnem  zagadnienie rozmieszczenia i w za­
jem nych »odległości otw orów . Zrodziło [się jprzy- 
tem pojęcie t. »zw. „najkorzystniejszego“ (z pun­
ktu widzenia ekonoinji) rozmieszczenia otw orów  
i ich w zajem nych »odległości (optimum spacing).

Najkorzystniejsze z punktu widzenia ekonomji 
rozmieszczenie i w zajem ne odległości otw orów  
mają na  celu zapewnienie jaknajwiększego w y ­
dobycia ropy i jaknajwiększych zysków  ż  ‘w ło­
żonego kapitału, licząc na  jednostkę powierzchni 
eksploatowanego pola.

Zagadnienie to staje się już aktualne po od­
wierceniu pierw szego odkryw czego otworu. 
W skazów ki odnośnie do rozm ieszczenia i odle­
głości otw orów  można uzyskać już w  począt­
kach odbudowy pola naftowego.

Dla każdego pola naftowego istnieje pewne 
„optimum“ rozmieszczenia i odległości pom iędzy 
otworami, łnnemi słow y to „optimum“ jest dla 
każdego pola, czy naw et pewnej jego części, 
inne — czyli jest ono wielkością zmienną. Za 
duże odległości pomiędzy otworam i mogą być 
również nieracjonalne jak i za małe. Tak jedne 
jak ł drugie mogą spow odować znaczne straty .

Najwięcej korzystne rozmieszczenie i odle­
głości otw orów  na pew nem  polu naftow em  za­
leżą od szeregu czynników fizycznych i ekono­
micznych.

Czynnikami fizycznemi, w pływ ającem i na roz­
mieszczenie i odległości otw orów  są:

obszar (powierzchnia) pola naftowego, ilość 
i grubość piaskow ców  roponośnych, ich budowa, 
porowatość, nasycenie, przepuszczalność, w ła ­
sności fizyczne, głębokość ich zalegania, ciśnie­
nie złożowe, jego wielkość i charakter, (czy 
ciśnienie złożow e W ywołane jest ciśnieniem ga­
zu, czy też ciśnieniem hydrostatycznem  w ody 
okalającej), następnie objętość gazu wolnego 
i rozpuszczonego fw topie, zaw artość gazoliny 
w  gazie, lepkość ropy, wreszcie w arunki inapo- 
wierzchniowe łącznie z topografją terenu'.

Do w ażniejszych czynników ekonomicznych 
należą:

obecna i przypuszczalna przyszła  cena ropy, 
jej zbyt obecny i przyszły, koszty odw iercania 
otworów, m etody eksploatacji ropy  ł  koszty  jej 
wydobyw ania, chyżość rozbudow y pola, opłaty 
terenow e i t. d.

Jednym  z najważniejszych czynników, w p ły ­
w ających na rozmieszczenie i odległości o tw o­
rów, jest ilość ropy, jaką można maksymalnie, 
w ydobyć ze 'złoża na danym  obszarze nafto­
w ym  i w  jaknajkorzystniejszych warunkach. 
Jest to ilość ropy, jakąby można było w ydo­
być nieskończoną ilością otw orów , w yw ierco­
nych na powierzchni 1 hektara, p rzy  rów no- 
czesnem rozpoczęciu ich eksploatacji i użyciu 
najwięcej racjonalnych metod w ydobyw ania.

Drugim niemniej w ażnym  czynnikiem jest za­
sięg oddziaływania na siebie otw orów  produku­
jących. W ielkość promienia działania otw orów  
zależna jest od w arunków  produkowania złoża, 
a więc od tego, czy produkcja odbyw a się pod 
w pływ em  ciśnienia gazu, czy też ciśnienia hy ­
drostatycznego w ody okalającej.

Zasięg działania otw orów , produkujących pod 
w pływ em  ciśnienia gazu, jest ograniczony i za­
leżny głównie od porowatości, nasycenia i prze­
puszczalności piaskowców roponośnych.

Zasięg działania otw orów , produkujących pod 
w pływ em  ciśnienia hydrostatycznego w ody ‘oka­
lającej, jest w łaściw ie ograniczony wielkością 
złoża. Teoretycznie możnaby w  tym  w ypadku 
w yczerpać całe złoże ropne jednym  [odpo­
wiednio założonym  otworem , w  pew nym , od­
powiednio długim, okresie czasu.

Najczęstszemi są Wypadki produkowania o tw o­
rów  pod w pływ em  ciśnienia gazu i ciśnienia 
wody. W  początkow ym  okresie eksploatacji zło­
ża produkowanie odbyw a się pod w pływ em  
ciśnienia gazu, później, w skutek ¡spadku ciśnie­
nia gazu, produkowanie odbyw a śię pod w p ły ­
wem ciśnienia hydrostatycznego w ody okala­
jącej.

W pływ  kosztów  odwiercania otw orów  ha od­
ległości pomiędzy nimi w y raża  się »w tak i spo­
sób, że im w iększy  koszt odw iercenia otworu, 
tern w iększa przestrzeń musi być przeznaczona 
na jeden otwór, czyli tern rzadsze musi być ich 
rozmieszczenie.

Na rozmieszczenie otw orów  w pływ ają rów - 
nież i koszty ich eksploatacji. R zadsze rozm ie­
szczenie otw orów  'powoduje dłuższy okres ich 
eksploatacji i w iększą produkcję, przypadającą 
na jeden o tw ór. G dyby m ożna było odw iercić 
nieskończoną ilość o tw orów  na obszarze 1 he­
k tara i rozpocząć rów noczesną ach eksploatację, 
to w ów czas koszty eksploatacji by łyby  rów ne 
praw ie zeru. Skrócenie czasu eksploatacji dane­
go pola naftowego może okazać się zatem  w iel­
ce korzystne.

W końcu czynnikiem, w pływ ającym  na ro z ­
mieszczenie i odległości otw orów , jest ach poło­
żenie geologiczne. W  pobliżu partji szczytow ej 
złoża, z powodu większej porowatości i Jnasy- 
cenią piaskowców roponośnych, o tw ory  mogą 
być gęściej rozmieszczone aniżeli w  strefie g ra­
niczącej z wodą okalającą. Na obszarach o  w y ­
sokiej w ydajności ropy na hektar, o tw ory  mogą 
być również gęściej rozmieszczone, aniżeli na 
obszarach o mniejszej wydajności.

Ogólnie biorąc, im gęściejsze rozmieszczenie 
otw orów  ropnych i gazowych, tern:

a) w iększe w ydobycie przypadające na 1 he­
k tar;
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b) mniejsza produkcja przypadająca na 1 
otw ór;

c) krótszy czas (okres) eksploatacji 'danego 
pola naftowego względnie gazowego.

O tw ory mogą być rów nież gęściej rozm ie­
szczone w  w ypadkach, gdy zamierzone jest 
przeprow adzenie później odbudow y ciśnienia 
złożowego. I

Czynnikiem, k tó ry  może częściowo ^niweczyć 
plan racjonalnego rozmieszczenia otw orów  i  ich 
eksploatacji, może być nierów nom ierny postęp 
w ody okalającej i nierównomierna ¡porowatość 
w arstw  roponośnych, jak to się zdarza najczę­
ściej w  pokładach wapiennych.

Nierównomierny postęp w ody okalającej jest 
następstw em  braku kontroli jej posuw ania się 
w skutek stosowania nieracjonalnych inetod eks­
ploatacji.

Najbardziej w łaściw e i ekonomiczne roz­
mieszczenie o tw orów  na polu naftowem okazuje 
się zatem, w obec konieczności uwzględnienia 
tylu w  grę wchodzących czynników, rzeczą nie­
zmiernie trudną.

W  praktyce sposób i chyżość odbudowy 
i eksploatacji pola naftowego zależy najczęściej 
od względów  ekonomicznych, głównie zaś od 
możności zbytu  ropy i jej ceny.

Zagadnienie wspólnej eksploatacji pól naftowych.
(Cooperative or unit operation).

Zagadnienie wspólnej eksploatacji pól nafto­
wych zaw dzięcza sw e powstanie z jednej s tro ­
ny względom konserw acji gazu i racjonalnego 
użytkow ania jego energji dla osiągnięcia jaknaj- 
w iększego całkow itego w ydobycia ropy ze zło­
ża, z drugiej natom iast strony ma ono sw e źródło 
w  obecnej nadprodukcji ropy, w yw ołanej 
w  znacznej mierze istniejącem w spółzaw odnic­
twem  przy rozbudowie i eksploatacji pól nafto­
wych. Z nadprodukcją ropy nastąpił katastrofal­
ny spadek jej ceny, co spow odow ało olbrzymie 
s tra ty  m aterjalne przedsiębiorstw  naftowych. 
Z drugiej s trony  w idzim y natom iast olbrzymie 
m arnotraw stw o zarówno ropy jak 5 gazu ziem­
nego.

Zasada wspólnej eksploatacji pól naftowych 
opiera się na uznaniu faktu, że ropa i gaz za­
w arte  w  złożu ropnem są ciałami ruchliwemi, 
i mogą ulegać znacznym  przesunięciom w  o b rę­
bie tego sam ego zbiornika podziemnego.

W  w ypadkach gdy istnieje w spółzaw od­
nictwo pomiędzy poszczególnymi przedsiębior­
cami, eksploatacja pola naftowego odbyw a 
się przez każdego z nich możliwie jaknajszyb- 
ciej, aby się uchronić przed zabraniem  mu »ropy 
i gazu przez sąsiada. Następstw em  takiej polity­
ki jest szybka rozbudowa pól naftowych i szybki 
w zrost produkcji ropy i gazu.

Nadprodukcja ropy i w ynikający stąd  spadek 
jej ceny spow odow ały pojawienie się koncepcji 
ł. zw. wspólnej, opartej na zasadzie w spółdzia­
łania eksploatacji pól ropnych. (Unit operation). 
Celem tej koncepcji jest głównie zapobieżenie 
wielce szkodliwemu w spółzaw odnictw u przy 
rozbudowie i eksploatacji pól naftowych.

W spólna eksploatacja pewnego pola naftow e­
go polega na tern, że w łaściciele poszczególnych 
części powierzchni danego pola naftowego łączą 
się w  jedną w spólną organizację, celem przepro­
w adzenia planu jego racjonalnej rozbudow y 
i eksploatacji. Każde z przedsiębiorstw  należą­
cych do tej wspólnej organizacji bierze udział 
w  ogólnych w ydatkach i dochodach proporcjo­
nalnie do zajmowanej powierzchni zbadanego 
obszaru ropnego.

Ten sposób rozbudow y i eksploatowania złóż 
ropnych jest stosow any już od kilku lat w  S ta­
nach Zjednoczonych (np. Kettleman Hills.) i nie­
których innych (krajach (Peru, W enezuela i t. d.).

System  idealnej wspólnej rozbudow y i eksplo­
atacji pola naftowego może dać następujące ko­
rzyści:

1) możliwość opracowania planu racjonalnej 
rozbudow y i eksploatacji pola naftowego, w sku­
tek czego unika się tych  w szelkich szkód, ijakie 
pociąga za sobą współzaw odnictw o i gęste roz­
mieszczenie otw orów ;

2) możność kontroli i regulacji produkcji ropy 
i gazu.

Dzięki temu unika się nadprodukcji na pew ­
nych obszarach, w skutek możności zastosow a­
nia zamknięcia otw orów  lub też ograniczenia ich 
produkcji.

3) a) możność zamknięcia o tw orów  posiadają­
cych w ysoką gas-oil ;ratio, j

b) możność utrzym yw ania ciśnienia złożo­
wego, w zględnie odbudow y ‘ciśnienia bez 
względu na granice terenów  na po­
wierzchni,

c) możność utrzym yw ania kontroli przeciw - 
ciśnienia w  'otworach na całem  polu haf- 
towem, bez obaw y stra t w  produkcji;

4) ułatw ia w ym ianę informacyj o stanie w ier­
ceń i w ym ianę próbek w iertniczych;

5) niższe koszty adm inistracyjne i koszty  ru­
chu. Rozbudowa i eksploatacja pola ropnego mo­
że być poddana pod jednolite fachowe kie­
row nictw o (zarząd);

6) daje możność zastosow ania racjonalnych 
metod w iercenia i eksploatacji ropy;

7) umożliwia w ydobycie ropy ze złoża zapo- 
mocą znacznie mniejszej liczby otw orów , a więc 
mniejszym nakładem  kapitału na wiercenie, 
eksploatację, urządzenia do m agazynowania 
i transportu ropy;

8) umożliwia i ułatw ia przeprow adzanie kon­
troli równom iernego postępu w ody okalającej, 
w skutek czego unika się szkodliwych następstw  
rychłego zawodnienia pola naftowego.

Metody eksploatacji ropy.

Obecnie stosow ane są następujące m etody 
eksploatacji ropy:

1) eksploatacja sam oczynna;
2) eksploatacja zapomocą sprężonego po­

w ietrza lub gazu (Air-gas lift.);
3) pompowanie zapomocą w głębnych pomp 

tłokow ych i obrotow ych;
4) łyżkow anie i tłokowanie;
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5) odbudowa górnicza (jakkolwiek w  obec­
nych w arunkach należy ją uw ażać za metodę 
zwiększenia całkow itego w ydobycia ropy).

Eksploatacja samoczynna.

Produkcja sam oczynna może być albo nieuję- 
ta  czyli tak 'zwana „dzika erupcja“ (wild well), 
albo też ujęta czyli kontrolowana.

Produkcja sam oczynna nieujęta, czyli t. zw. 
„dzika erupcja“, była dawniej zjawiskiem bardzo 
częstem, praw ic powszechnem, dzisiaj należy 
ona do zjawisk stosunkowo rzadszych, gdyż 
w zględy konserwacji gazu zaw artego w  złożu 
nakazują natychm iastowe ujęcie i ewentualne 
zdławienie produkcji otworu, celem uniknięcia 
nadmiernych stra t gazu, jakie zachodzą przy te­
go rodzaju dzikiej erupcji.

Obecnie praw ie w yłącznie stosow ana jest 
t. zw. „ujęta“ czyli kontrolow ana eksploatacja 
otworów^ sam oczynnych, polegająca na stałem  
utrzym yw aniu przeciwciśnienia w  otworze 
w  kierunku ¡produkującego złoża ropnego.

U trzym yw anie przeciwciśnienia w  otw orze 
ma na celu, jak już wspomniano w  poprzednim 
rozdziale, zapobieżenie szybkiemu odgazowaniu 
złoża i połączonemu z tern spadkowi ciśnienia 
z jego ujemnemi następstw am i. P rzez u trzym a­
nie przeciwciśnienia udaje się zatrzym ać w  zło­
żu duże ilości gazu, którego energję można w y ­
korzystać dla celów dalszej eksploatacji, tak, że 
sam oczynny w yp ływ  ropy może utrzym yw ać 
się całe miesiące, a niekiedy naw et całe lata. 
Spadek produkcji jest w  tych w ypadkach o w ie­
le powolniejszy aniżeli w ów czas, gdyby pozw o­
lono ujść bezproduktywmie wdelkim ilościom ga­
zu, jak to się dzieje np. przy dzikiej, nieujętej 
erupcji. Porów nanie produkcji otw orów  na tern 
samem polu »wykazało, że o tw ory eksploatow a­
ne p rzy  ¡stosowaniu przeciwciśnienia posiadały 
w  okresie 6 do 12 miesięcy w yższą przeciętną 
dzienną produkcję aniżeli otw ory, w  których nie 
stosowano kontroli przeciwciśnienia.

W skutek stosow ania przeciwciśnienia, pro­
dukcja początkowa otworów' sam oczynnych jest 
zazwyczaj niższa od produkcji p rz y  wolnym 
w ypływ ie, produkcja gazu natom iast zmniejsza 
się znacznie.

U trzym yw anie przeciwciśnienia w  otworach 
p rzy  eksploatacji samoczynnej daje następujące 
korzyści:

1) zw iększenie całkow itego w ydobycia ropy 
ze złoża w skutek konserw acji zaw artego w  niem 
gazu;

2) dłuższy okres sam oczynnego w ypływ u ro­
py, stąd zmniejszenie kosztów' eksploatacji;

3) opóźnianie postępu zawodnienia złoża (po­
stępu w ody  okalającej);

4) zmniejszenie napływ u do otworu piasku, 
k tóry  płynąc następnie z ropą z dużą chyżością 
niszczy bardzo w entyle i głowicę kontrolną;

5) opóźnianie w zrostu oporów w yw ołanych 
lepkością i napięciem powierzchniowem  ropy 
i ¡oporów spowodowanych w zrostem  zjaw iska Ja- 
min‘a, w skutek utrzym yw ania w  stanie roz­
puszczonym  w ropie znacznych ilości gazu.

Przeciwciśnienie w  o tw orze sam oczynnym  po­
winno być utrzym yw ane zaw sze na takiej w y ­
sokości, aby gas-oil ratio posiadała w artość 
jaknajmniejszą.

Kontrolę przeciwciśnienia w  otw orach sam o­
czynnych przeprow adza się zapomocą następu­
jących metod:

1) dławienie w ypływ u ropy zapomocą dysz 
(flow beans);

2) regulacja ciśnienia gazu w  oddzielaczach 
(separatorach) gazu od ropy;

3) zapomocą eksploatacji p rzy  użyciu rurek 
pompowych.

Różnego rodzaju urządzenia dław iące prze­
pływ  ropy i gazu (flow beans, nipples or chokes) 
umieszcza się zazw yczaj w  głowicy kontrolnej 
(Christmas Tree) lub też w  rurociągach odpły­
wow ych.

Istnieją różne odmiany konstrukcyjne głowic 
kontrolnych. Rys. 3. przedstaw ia w  widoku urzą­
dzenie do eksploatacji otw oru samoczynnego 
z taką głowicą kontrolną (Control head with 
Christmas Tree), najczęściej obecnie używ aną 
p rzy  eksploatacji otw orów  sam oczynnych o W y ­
sokiem ciśnieniu złożowem.

P rzy  eksploatacji samoczynnej, dławionej za­
pomocą dysz (korków), umieszczonych w  głowi­
cy kontrolnej, w  początkow ym  okresie eksplo­
atacji bierze się dysze (korki) o mniejszym prze­
kroju, celem utrzym ania w yższego przeciw ci­
śnienia. Później bierze się dysze o większym  
przekroju, kontrolując równocześnie gas-oil ra­
tio, ciśnienie i zaw artość piasku w  ropie. Po 
każdorazow ej zmianie przekroju dyszy należy 
zezwolić na ustalenie się produkcji otworu.

Najlepszym napowierzchniowym  sposobem 
kontroli przeciwciśnienia, utrzym yw anego w  sa­
moczynnie produkującym otw orze, jest stosow a­
nie regulacji ciśnienia gazu w ypływ ającego z od­
dzielaczy gazu (separatorów). T en sposób kon­
troli przeciwciśnienia posiada liczne zalety. 
O tw ory  sam oczynne o wysokiem  ciśnieniu zło­
żowem  produkują bowiem zazw yczaj bardzo du­
że ilości gazu, w ypływ ającego razem  z ropą pod 
wysokiem  ciśnieniem. Oddzielenie i odpowiednie 
zużytkow anie tego jeszcze w ysoko sprężonego 
gazu stanowi jeden z poważnych postępów 
w  dziedzinie racjonalnej eksploatacji ropy.

Ten sposób kontroli przeciwciśnienia daje na­
stępujące korzyści:

1) oszczędność w  kosztach oddzielaczy (sepa­
ratorów).

Z punktu w idzenia kosztów  i wielkości urzą­
dzeń, oddzielanie gazu od ropy przy wysokich 
ciśnieniach jest więcej racjonalne. Jeden separa­
tor na w ysokie ciśnienie połączony z separato­
rem  :na niskie ciśnienie spełnia to sam o zadanie 
co kilka separatorów  nisko-prężnych;

2) gaz o  wysokiem  ciśnieniu uzyskany z sepa­
ratorów  w ysokoprężnych może być uży ty  do 
różnych celów jak: gas-lift, tłoczenie gazu
w  złoże (repressuring) i t. d. W skutek tego uzy­
skuje się duże oszczędności w  kosztach spręża­
nia gazu dla tych celów;
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R y s . 3.

U rządzenie do eksp loa tacji otw oru sam oczynnego  o W y­
sokiem  ciśnieniu zlożow em .
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3) 'oszczędności w  kosztach budowy 'rurocią­
gów przy  przetłaczaniu tego gazu tfo gazoliniarń 
lub też dla celów przem ysłow ych lub domo­
w ych;

45) możność uzyskania więcej stałego przeciw- 
ciśnienia w  otw orze i w skutek tego równom ier- 
niejszego przepływ u ropy.

Każdy otw ór sam oczynny o wysokiem  ciśnie­
niu złożowem powinien być w yposażony naj­
mniej w  dw a 'separatory, jeden w ysokoprężny 
dla oddzielenia w iększych ilości gazu w yp ływ a­
jącego z ’otw oru pod wysokiem  ciśnieniem, drugi 
niskoprężny do oddzielenia gazoliny z gazu o ni- 
skiem ciśnieniu.

Sposób ten stosow any jest w  w iększości pól 
naftowych w  Kalifornji i w Rumunji.

Na obszarze naftowym  Kettleman Hills w  Ka­
lifornji, gdzie 'panują nadzwyczaj w ysokie ciśnie­
nia złożowe, i gdzie produkowane są bardzo du­
że ilości .Wysokoprężnego gazu, okazało się ko- 
niecznem i korzystnem  zastosow anie trzystopnio­
w ego oddzielania gazu od ropy. U staw ia się tam 
np. dziewięć oddzielaczy w ysokoprężnych, czte­
ry  średnioprężne i ; cztery  niskoprężne. Ropa 
i gaz, w ypływ ające pod wysokiem  ciśnieniem 
z otworu, przepływ ają najpierw  przez szereg 
oddzielaczy w ysokoprężnych, następnie średnio­
prężnych, a  w  końcu przez szereg  oddzielaczy 
niskoprężnych, poczem ropa odpływ a do zbior­
ników.

Innym, coraz częściej obecnie stosowanym  
sposobem kontroli przeciwciśnienia w  otworach 
sam oczynnych, jest eksploatacja p rzy  użyciu 
rurek pompowych.

Najważniejszym celem tego sposobu jest za­
pewnienie jaknajkorzystniejszej kontroli otwo­
rów, zarówno w  okresie eksploatacji sam oczyn­
nej, jak i ¡w okresie stosow ania gas-liftu.

Eksploatacja sam oczynna przy użyciu rurek 
pompowych daje jeszcze, poza konserw acją ga­
zu, tę korzyść, że przedłuża się okres sam oczyn­
nego w ypływ u ropy.

Eksploatacji samoczynnej przez ru ry  w iertni­
cze nie stosuje się obecnie praw ie zupełnie, na­
w et jw /otworach o największej dziennej pro­
dukcji, chyba tylko w  nielicznych w yjątkow ych 
wypadkach, np. gdy dymenzja rur wiertniczych 
jest już bardzo mała.

W  początkowym  okresie eksploatacji samo­
czynnej w yp ływ  ropy z otw oru może odbywać 
się albo ruram i pompowemi, albo też przestrze­
nią pomiędzy ruram i pompowemi i wiertniczemi, 
albo w reszcie jednem  i drugiem, zależnie od 
ilości gazu i ropy i ich wzajemnego stosunku, 
oraz przeciwciśnienia, jakie m a być utrzym yw a­
ne celem  uzyskania jaknajkorzystniejszych w a­
runków eksploatacji.

P rzy  kontroli przeciwciśnienia w  otw orze sa­
moczynnym bardzo duże znaczenie posiada śre ­
dnica rurek pompowych i głębokość do jakiej są 
one zapuszczone. Używane są tutaj rurki o  róż­
nych średnicach (najczęściej 2” i 21A”).

Często stosuje się także przew ody z rurek 
pompowych o stopniowo zmieniającym się prze­
kroju (tapered strings).

Sposób eksploatacji p rzy  użyciu przew odu 
z rurek pompowych, o coraz mniejszych średni­
cach ku dołowi, znajduje w  ostatnich latach co­
raz w iększe zastosow anie p rzy  eksploatacji 
otw orów  zarówno o dużej, jak i małej produkcji. 
Pom yślny w ynik eksploatacji przy  użyciu tego 
sposobu zależny jest od dokładnej znajomości 
ilości gazu będącego do dyspozycji i w yboru od­
powiedniej średnicy rurek  pompowych. Użycie 
przewodu z rurek o  stopniowo ku dołowi 
zmniejszającym się przekroju okazuje się szcze­
gólnie korzystne p rzy  eksploatacji o tw orów
0 małej produkcji p a  obszarach naftowych, na 
których przeprow adza się w tłaczanie sprężone­
go pow ietrza celem zwiększenia w ydobycia ro­
py. Celem eksploatacji zapuszcza się w ew nątrz  
rur pom powych, np. 2”, kolumnę rurek o średni­
cach 1” do 3/8”. P róbę eksploatacji tym  sposo­
bem przeprow adzono ostatnio, z bardzo dobremi 
wynikami, i na obszarze naftowym  Atlantic 
w  Osage County, Oklahoma.

Przeszkodą w  , zastosow aniu , tego sposobu 
eksploatacji była dotychczas nieznajomość w a­
runków panujących na dnie otw orów  i nieznajo­
mość praw  przepływ u mieszaniny ropy i  gazu 
przez ru ry  o małej średnicy.

Obecnie zagadnienia te zostały już w  znacznej 
mierze ¡wyjaśnione, w obec czego należy się spo­
dziew ać coraz w iększego rozpowszechnienia 
tego sposobu w ydobyw ania ropy.

Słabą stronę tego sposobu stanowią trudności 
z zaparafinowyw aniem  otw orów  przy eksplo­
atacji rop parafinowych.

P rz y  kontroli przeciwciśnienia w  otw orze sa­
moczynnym, głębokość, do jakiej zapuszczone są 
rurki pompowe, posiada szczególnie duży w pływ  
na wielkość utrzym yw anego w  nim przeciw ci­
śnienia. Zmieniając średnicę rur pompowych
1 głębokość ich umieszczenia w otworze, można 
łatw o  zmieniać wielkość tego przeciwciśnienia.

W  eksploatacji otw orów  sam oczynnych przy 
użyciu ru rek  pom powych najkorzystniej jest za­
puścić je praw ie aż do spodu otworu. Daje to 
pew ne korzyści, zw łaszcza przy przejściu 
z eksploatacji sam oczynnej do eksploatacji zapo- 
mocą sprężonego pow ietrza lub gazu. Przejście 
to jest w tedy  wielce ułatwione, gdyż p rzez w pro­
w adzenie sprężonego gazu do rurek pompo­
w ych można przeprow adzać dalszą eksploatację 
otworu.

Eksploatację zapomocą sprężonych gazów 
należy rozpocząć natychm iast jak tylko otw ór 
przestanie produkować stałym  strumieniem, 
i 'zacznie produkować wybucham i, pow tarzają- 
cemi się okresowo co  pew ien czas. Oznacza 
to, że w  otw orze brak już jest dostatecznych 
ilości gazu do stałego podnoszenia ropy, i w tedy  
należy już rozpocząć doprowadzanie z zew nątrz 
potrzebnych ilości gazu.

Okres kończenia się sam oczynnego w ypływ u 
ropy  z otw oru charakteryzuje się w zrostem  w a r­
tości gas-oił ratio, k tóra znów  spada z chwilą 
rozpoczęcia eksploatacji zapomocą sprężonych 
gazów.

C. d. n.
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Dypl. Inż. górn. M. FINGER CI-IUT
Tow. Naft, „Grabownica" Sanok

Stan polskiego przemysłu naftowego 
w drugiej połowie XIX wieku

R efera t w yg ło szo n y  na VI. Z jeździe  N a fto w ym  w K rośnie, w  październ iku  1932 r.

Ci.is dalszy.

12. Siary.

W  ow e czasy był to po B óbrce ¡jeden z w ięk­
szych ośrodków  naftowych. W ykopano tutaj 155 
szybów, k tóre daw ały  rocznie 20.000 ctn. ropy. 
Robotników było zatrudnionych 150. Głębokość 
szybu w ynosiła początkow o od 12 do 20 sążni, 
potem kopano je do 50 sążni, a wiercono do 70 
sążni. W iercono ręcznie wolnospadem, na tak 
zw anych przez autora żelaznych „przedłużni- 
cach“ (żerdziach). Szyby były  rozmieszczone 
bardzo biizko jeden od drugiego, gdyż odle­
głość ta w ynosiła tylko 5 sążni.

Pracow ało  tutaj 16 przedsiębiorstw , p rzew a­
żnie polskich, założonych przez m ieszkańców 
wsi S iary  lub okoliczne obyw atelstw o.

Największemi przedsiębiorstwam i by ły : N.
Fedorowicz z 43 szybami, Józef H ebenstreit 
z 26 szybami, Efraim W ertheim er z 23 szybami, 
Feliks Rogójski z 13 szybami. Ropę przetw arza 
się na naftę w  rafinerji w  Siarach, lub też trans­
portuje do rafinerji w  Chorkówce.

13. Męcina wielka.

Po Siarach była to największa kopalnia w  tej 
okolicy. W ykopano tutaj 281 szybów , w  ok re­
sie jednak pobytu autora czynnych szybów  by­
ło tylko 30. Produkcja M ęciny wielkiej w ynosiła
15.000 ctn. rocznie, kopalnie zatrudniały 120 ro ­
botników. Ropa przychodziła w  głębokości od 
20 do 30 sążni, a  najgłębszy szyb miał 56 sążni. 
Produkcje b y ły  na początku większe, potem spa­
dały  bardzo prędko. Zdarzały się też nadto szy ­
by, k tóre produkow ały po 60 ctn. dziennie i to 
przez dłuższy okres czasu. i

Szyby były  kopane, albo wiercone ręcznie, 
w yjątkow o tylko Spółka „Biechoński“ w ierciła 
parow ą 10-cio konną m aszyną.
. Stan posiadania firm był bardzo rozdrobiony, 
i w  ow ym  czasie pracow ało w Męcinie wielkiej 
25 tow arzystw .

W iercenie odbyw ało się ręcznie za pomocą 
wolnospadu j żerdzi żelaznych (przedłużnic).

14. Sękowa.

Ruch w iertniczy był w  ow ych czasach na tej 
kopalni bardzo ożyw iony, specjalnie zaś w ier­
cenia wolnospadow e. Ropa w ystępow ała tutaj 
dopiero w  50 sążniach, najgłębszy szyb miał 83 
sążnie.

Kopalnia posiadała w  owym  czasie 60 szybów  
i roczna jej produkcja w ynosiła 7.500 ctn. Na

całym  obszarze pracow ało 6 przedsiębiorstw  
największą by ła  Spółka M. W ięckowski z 19 
szybami, oraz Eleonora Bulańska, właścicielka 
Sękowej, z 17 szybami. ■

15. Ropie a ruska.

Zaraz za Sękow ą w  kierunku południowo - 
wschodnim leży Ropica ruska, jgdzie wykopano 
74 szyby, a w  roku 1874 było ich tylko 10 ,\v ru­
chu. Produkcja roczna tej kopalni w ynosiła 3.600 
ctn. i była czerpana z niewielkich stosunkowo 
głębokości, gdyż od 12 sążni do 50 sążni. P ra ­
cow ały  tutaj 4 Spółki, z których największą by ­
ła  J. Gałkiewicz i Ska z 30-ma szybam i i W. 
Dębowski z 27 szybami. Szyby by ły  przew ażnie 
kopane, tylko dw a były  w  wierceniu ręcznem. 
Kopalnia zatrudniała 40 robotników.

16. W ójtow a i Podgórzyna (Pogorzyna).

B yła to kopalnia tej wielkości co Męcina w iel­
ka, i posiadała 112 szybów  o produkcji rocznej
15.000 ctn. Głębokość szybów  w ynosiła od 12 
do 67 sążni. S zyby by ły  przeważnie kopane i tyl­
ko w  tw ardych piaskowcach wierciło się ręcznie 
wolnospadem. Robotników zatrudniała kopalnia 
120. Stan posiadania był tu dość rozdrobniony, 
gdyż na terenie pracow ało 19 tow arzystw , z któ­
rych największe „W ittig“ posiadało 28 szybów , 
Dentelbaum z 13-ma szybami, ;Stawiarski i Ska 
z 12-ma szybami, Łukasiew icz z 10-ma szybami, 
Aleksandrowicz, Szarek i Ska z 10-ma szybami.

17. Harklowa.

Kopalnia ta należała do firmy „Dzwonkowski 
i Ska“ i produkow ała rocznie 9.000 ctn. ropy. 
Głębokość szybów  w ynosiła od 20 do 62 sążni, 
produkcja ich była nieznaczna, bo najwyżej 150 
garncy  (1 garniec =  4 1.) dziennie. Kopalnia ta 
znajdow ała się w  owe czasy w  pierw szych fa­
zach rozwoju.

18. Lipinki.

Kopalnia ta produkow ała w  ow e czasy  po­
w ażną ilość ropy, bo ,15.000 ctn. miesięcznie 
z 40 szybów, z których najgłębszy miał 71 sążni 
głębokości. P ierw sza ropa przychodziła tu w  12 
do 15 sążniach, druga w  25 do 60 sążniach. P rze­
ciętnie szyb w d a w a ł  tutaj od 80 do 100 garncy 
dziennie, b y w a ły  jednak i takie, które daw ały  
po 1000 garncy dziennie. Największą ilość szy­
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bów zogniskowała w  swoich rękach Spółka 
„Staw iarski“, bo aż 35. Kopanie było tu bardzo 
ułatw ione ze względu na brak  w iększych ilości 
gazu. Ropa była przerabiana w  irafinerji w  Li­
pinkach.

19. Libusza.

Kopalnia ta  produkowała 1.200 ctn. rocznie 
z 15 szybów. Szyby kopano do 20 sążni, następ­
nie zaś wiercono za pomocą konnego kieratu 
św idrem  14”. Najgłębszy szyb miał 71 sążni głę­
bokości. P rodukcja szybów  była bardzo słaba 
i najwydatniejszy szyb daw ał 100 garncy dzien­
nie. Kopalnia była na gruntach dworskich 
Skrzyńskiego, została założona w  1872 roku i za­
trudniała tylko 14 robotników.

20. Librantowa.

Autor podkreśla w zorow y sposób p row a­
dzenia tej kopalni. P rodukcja roczna w ynosiła 
700 ctn. z 13-tu szybów, z których 10 było w ier­
conych. W łaścicielem kopalni było T ow arzystw o 
„Petroleum kom pagnie B rem a“, posiadające w  Li- 
brantow ej 271 m orgów terenu. Najgłębszy szyb 
miał 280 stóp, a ropa przychodziła ¡w 10 sążniach. 
Produkcje dzienne w ynosiły  od 1/2 do 6 ctn. 
Ropa była parafinow a o ciężarze gat. ;0,900.

Ruch był prow adzony w edług pewnego zgóry  
ułożonego planu, w ychodzącego z założenia, że 
ropa w ystępuje w  Galicji w  pew nych od pół­
nocno-zachodu na południow y w schód ciągną­
cych się szczelinach.

Szyby były  w iercone ręcznie, początkowo dłu­
tem 12” na drewnianych żerdziach, sprow adzo­
nych z Ameryki.

II. Sposoby wiercenia (kopania) i eksploatacji.

Dla otrzym ania kompletnego obrazu naszego 
przem ysłu w  ow ym  czasie należy wspomnieć 
o m etodach pracy, mających w ów czas zastoso­
wanie.

Rys. 1 przedstaw ia sposób prow adzenia od­
budowy szybu kopanego w  Borysław iu. P rze­
krój szybu był kw adratow y, o tw ór w łazow y po­
siadał w ym iar 32”. Dla zabezpieczenia górnej 
części szybu przeciw ko wodzie szalowało się 
na głębokości 5—6 sążni podwójnie, a przestrzeń  
między szalowaniem  zabijało się gliną, i mocno 
ubitą, tw orząc w  ten sposób zamknięcie wody. 
Szalowanie to prow adziło się aż  do pokładu pla­
stycznej gliny, która była podstaw ą do zamknię­
cia  w ody. Szalunek ten był robiony z desek 2”. 
Dalsze pogłębianie szybu było uskuteczniane 
w  oprawie koszowej w  przekroju okrągłym. 
P rzy  pogłębianiu ow ych szybów  natrafiano zw y­
kle na duże ilości gazów, tak, że musiano je do­
brze przew ietrzać za pomocą w entylatorów , 
k tóre doprow adzały pow ietrze do miejsc robo­
czych. Robotnik pracow ał przew ażnie bez św ia­
tła, w  szybach w oskowych używ ał lam py bez­
pieczeństwa, mając przyczepioną do gurtu linę 
ratunkow ą, spoczyw ającą na górze na zw ykłym  
kołowrocie, za pomocą którego wyciągano go

z szybu. P rzy  szybach ropnych instalowano za­
raz po otrzym aniu produkcji kołow rót, którym  
za pomocą w iadra w ydobyw ano ropę.

Szyby budowane na w osk miały przekrój 
w iększy, a od szybów  sz ły  w  poziomach chod­
niki. Gospodarka była typow o rabunkowa, gdyż 
chodnik prowadzono w  poziomie w oskow ym , 
w ybierając naokoło w szystko, co się tylko dało, 
nie oglądając się ani na bezpieczeństwo ludzi, ani 
na przyszłość kopalni.

R y s . l .
P rzekró j poprzeczny  typow ego  s zy b u  w oskow ego  

iv B orysław iu .

„Pierw sza galicyjska spółka oleju skalnego“ 
rozpoczęła prow adzenie odbudowy szybów  w o­
skow ych z  podsadzką, przyczem  schem at odbu­
dow y przedstaw iał się następująco: od szybów  
szły  chodniki ¡poziome, od tych chodników w  strop 
za żyłą w oskow ą szły  nadsięwłom em  chodniki 
kominowe, w  spągu zaś by ły  zakładane chodni­
ki piwniczne. W osk był w ybierany  po obu s tro ­
nach chodników, a puste przestrzenie w ypełnia­
no podsadzką. W osk i urobek były  w yciągane za
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pomocą kołow rotu i w iadra, w  ten sam  sposób 
wylew ano też j "wodę, w  jednym  tylko w ypadku 
odbyw ały się te czynności przy zastosow aniu 
m aszyny parowej. W odę w ydobytą w ylew ano 
tuż koło szybów, a że szyby były  bardzo gęsto 
założone jeden od drugiego, w ięc w oda, w siąka­
jąc w  ziemię, przedostaw ała się znowu do szy­
bów. Usuwanie w ody było rzeczą bardzo kosz­
towną i np. p rzy  pew nej grupie złożonej 13 
szybów  kosztow ało 300 złr. tygodniowo. W o­
bec tego, że odległość szybu od szybu w yno­
siła w ów czas P/s sążnia, zdarzało się, że p rzy  
skrzywieniu otw oru z jednego szybu dostaw ano 
się do drugiego, co byw ało powodem licznych 
procesów.

Do eksploatacji ro p y  zastosow ano pompy, po­
ruszane za pomocą m aszyn parow ych, do poru­
szania zaś w entylatora używ ano 3 m aszyn paro­
wych o sile 20 KM. Pogłębianie szybów  w  po­
kładach tw ardych uskuteczniano przew ażnie za 
pomocą dynamitu, i w  ow ym  czasie ‘zaczęto też 
używ ać św idra w  ¡najwięcej postępowej p a  owe 
czasy kopalni w  Bóbrce. W iercono tutaj za po­
mocą św idrów  na żelaznych żerdziach z zasto­
sowaniem wolnospadu. W iercono rów nież i na 
linach konopnych. Jako św idra używ ano dłuta 
z bakami, albo św idra ekscentrycznego. W ier­
cono św idram i 6” i o trzym yw ano 7” otw ory. 
Rys. 2 w yobraża taki św ider ekscentryczny.

R ys. 2. 
D łuto bakow icc.

W  bucie kolumny rur daw ano prowadniki 
(rys. 3) do centrycznego prowadzenia św idra. 
Pompowanie ropy w  B óbrce odbyw ało się za 
pomocą m aszyn parow ych i pomp. !

Spraw a odwodnienia szybów  i zam ykania w ód 
rozw iązana została pierw szy raz w  ow e 'czasy 
w  B óbrce przez Łukasiewicza. Zastosowano tam  
am erykańskie ru ry  6Ł/*” do zamknięcia wody. 
B yły  to rury  skręcane, prototyp obecnie używ a­
nych rur w iertniczych. Stopa takiej ru ry  koszto­
w ała 4 złr. 20 ct. loco Bobrka.

Naokoło buta dawano dla uszczelnienia rur 
w oreczki z siemieniem lnianem, które pęczniało 
i zam ykało wodę.

Zasadniczo pracow ano w  szybach naftowych 
w następujący sposób: początkowo pracowano 
ręcznie, gdy praca ta  s taw ała się już bardzo 
trudną, wiercono św idrem  ręcznie lub inaszy- 
nowo.

R y s . 3.
P row adnik dla przew odu  w iertniczego.

Roboty w  szybach były  w ykonyw ane zw ykle 
za ¡pom ocą szpicaka i klinów, w  bardzo tw ardych 
pokładach używ ano dynamitu. Ściany szybu b y ­
ły  szalow ane za  pomocą desek lub były  w yko­
nyw ane w  opraw ie koszowej. Szalowanie to 
było najczęściej w ykonyw ane iw ¡sposób bardzo 
niedbały.

W iercenie odbyw ało się wolnospadem, prze­
ważnie w  sposób ręczny, bardzo  ’rzadko m aszy­
nowo.

W entylację uskuteczniano za pomocą zw y­
kłych m łynków, poruszanych przew ażnie ręcz­
nie.

Eksploatacja odbyw ała się zasadniczo za po­
mocą kubłów  na kołowrocie, rzadziej za pomocą 
pomp.

Autor reasum uje w  swojej pracy w yniki prze­
prowadzonych w  owym  czasie głębokich w ier­
ceń, których spis poniżej podajem y:

1. W  Pisarzow ej: Głębokość otworu 750 stóp. 
Ropę pompowano ż  niezarurow anego otworu, 
k tóry  potem się zawalił.

2. W  Klęczanach: Głębokość 800 stóp. Silne 
ślady ropy i gazu. W  500 stopach w ydobyw ano 
ropę jasną jak woda. W  otw orze bardzo sypało, 
a średnica jego w ynosiła 21/»”, w ięc eksploatacja 
była niemożliwa.

3. W  Targow iskach: Głębokość 940 stóp, 21/»” 
średnicy. Do głębokości 550 stóp mocne gazy 
ze śladami ropy. W iercenie zastanowiono z po­
wodu urw ania się św idra. W oda, znajdująca się 
w  otw orze, nie pozw alała na przyp ływ  ropy.

4. W  Ropience: G łębokość 694 stopy. Szyb 
ten produkow ał m ałe ilości ropy. Ropę o trzy­
mano razem  z w odą i po wyeksploatow aniu szy ­
bu wiercono dalej. W iercenie zastanow iono z po ­
wodu małej średnicy otw oru.

5. W  Bóbrce (Szyb Faucka): Głębokość 744 
stopy, w  630 stopach ślady ropy. Z powodu w iel­
kiego dopływ u w ody zatrzym ano w iercenie przy  
w ym iarze otworu 21/»”.

6. W  B orysław iu ¡(Szyb Domsa): G łębokość 
480 stóp. W  szczelinach natrafiono na ropę i Wosk 
ziemny.
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7. W  Orowie: Głębokość 780 istóp. W  678
stopach naw iercono ropę i silne gazy. Z powodu 
braku środków  robotę zatrzym ano.

8. W  Dźwiniaczu: Głębokość 540 stóp. ¡Wier­
cenie zostało zastanowione z powodu silnej w o­
dy.

Jak widzim y w yniki głębokich w ierceń były  
przew ażnie negatyw ne, pow ody zaś tego sta­
nu rzeczy b y ły  podług autora następujące:

1. Niezamknięcie w ód wierzchnich.
2. Nie całkow ite rurow anie otw oru. O tw ór 

był rurow any tylko częściowo, co w  konsekw en­
cji było fatalne.

3. Niedokładny sposób prow adzenia w ierce­
nia, 'gdyż każdy jaknajprędzej , chciał osiągnąć 
horyzont ropny bez względu na stan otworu.

4. Szyby nie by ły  dow iercane do głównego 
horyzontu ropnego.

III. Stosunki geologiczne. Eksploatacja górnicza.

W  całej pracy  inż. W indakiewicza znajdujemy 
szereg obserw acyj geologicznych, które bez 
względu na to czy  są słuszne czy  też nie, dla 
charakterystyki owego okresu czasu podaję.

Już w e w stępie 1 podaje autor, że kopalnie 
w  B orysław iu, Dźwiniaczu, S taruni należą do 
miocenu, w szystkie zaś inne miejscowości do 
eocenu. Opisując poszczególne kopalnie, dość 
rzadko wspomina autor o stosunkach geologicz­
nych, ¡dzieje się to  zaś dlatego, że kopalnie lnie 
prow adziły  żadnych notatek o w łaściwościach 
przew ierconych pokładów  a o profilach geolo­
gicznych nie mogło być mowy. P ierw sze p rze­
kroje w ierceń robił Fauck ¡w Bóbrce, 'gdzie za­
prowadzono pierw szy raz dzienniki wiertnicze. 
W  Bóbrce też notuje autor sw e pierw sze spo­
strzeżenia odnośnie do charakterystycznych po­
kładów, zw iązanych z W ystąpieniami ropy. Autor 
opisuje prawdopodobnie piaskowiec ciężkowicki, 
pisząc: „pokłady mocno rozwiniętego piaskowca 
czyli raczej zlepieńca, składającego się z zaokrą­
glonych ziarnek krzemionki, wielkości soczew i­
cy, połączonych m asą taką sam ą, tylko dziurko­
w atą, ale zupełnie w olną od wapienia, któryto 
piaskowiec dla Bobrki, ponieważ nigdzie indziej 
w  takiej miąższości nie przychodzi, jest charak­
terystyczny. Jeżeli się go do ognia w łoży, kopci 
i śmierdzi ropą“.

Równocześnie wspom ina autor o czerw ona­
wym , w  dotknięciu tłustym  ile, k tó ry  nazyw a 
„kaczyńcem “, jako o pokładzie również dla w y ­
stąpień ropy  charakterystycznym .

Autor wspomina, że przy  wierceniu za ropą 
natrafiono W Bóbrce w  głębokości 300 stóp na 
słoną wodę z dużą zaw artością jodu i potasu, 
tak, że założono tam zakład kąpielowy. Źródło 
było tak silne, że  po pięciomięcznem pom powa­
niu go zapomocą pomp 3” poruszanych p rzez  
m aszynę parową, 'dopływ w ody nie ustał, po p e­
w nym  czasie podeszła ropa i ¡zakład zwinięto.

Opisując poszczególne kopalnie, zw raca autor 
uwagę na charakterystyczne w arstw y  i bardzo 
dokładnie je opisuje. P rz y  opisie w ystąpień rop­
nych w  Siarach i Męcinie W ielkiej zw raca autor

uwagę na sferosydery ty  żelazisto gliniaste, bie­
lejące ¡na powierzchni, o raz na czarne iłołupki, 
bardzo tłuste, w ystępujące specjalnie w  Męcinie 
Wielkiej.

Autor porusza p rzy  tej sposobności też spraw ę 
zaprow adzenia „bardziej górniczego sposobu w y ­
dobyw ania oleju i wosku skalnego Kv Galicji“.

Omawia też autor ogólnie spraw ę fałdów  k ar­
packich, które ku północy przechodzą w  nizinę. 
Kierunek tych fałdów  idzie m iędzy 20 a  21 go­
dziną. W zdłuż tych fałdów tw orzy ły  się podług 
autora rozpadliny, i w  tych  rozpadlinach grom a­
dzi się ropa. Są to tak  zw ane przez autora ropne 
szczeliny biegowe. Autor wym ienia pewną ilość 
tych szczelin biegowych odpowiadających sio­
dłom: a w ięc: P łow ce, Uherce, Turka, W ańko- 
wa, Skole, S tare Miasto, Orów, Dźwiniacz, S ta- 
rasól, B orysław , Bobrka, Głębokie. Męcina, Ro­
pienka, Siary, P etna i it. d . 1

Autor zaznacza, że te pasm a szczelinowe 
nie są przew ażnie szerokie, p rzy  w iększej nie­
raz ich długości. W  Płow cach długość pasma 
w ynosiła podług autora 200 sążni, \v  Bóbrce 
700 sążni, a w  Ropience ponad 1000 sążni. Sze­
rokość tych pasm  miała wynosić 20 do 30 sążni.

Obserwując w ystępow anie w osku w  B orysła­
wiu, dochodzi autor do wniosku, że w osk w y ­
stępuje w  szczelinach, przebiegających w  ¡kierun­
ku godz. 20, i znajduje się przeważnie na w y ­
chodnej tych szczelin. P rócz żył równoległych 
w ystępują p rzy  wosku też ży ły  poprzeczne, tw o­
rzące w iększe rozpadliny, wypełnione woskiem. 
W  podobny sposób scharakteryzow ał autor wy­
stąpienia wosku w  Staruni i Dźwiniaczu. Rozpa­
trując metody eksploatacji wosku, dochodzi autor 
do wniosku, że w osk powinien być w ydobyw a­
ny za pomocą metod górniczych, zauw aża przy 
sposobności, że tam gdzie w ystępuje wosk, w y ­
stępuje też  i ropa, i zastanaw ia się, czy górnicze 
m etody eksploatacji nie dałyby się zastosow ać 
do ropy, przeciwko czemu jednak ma autor po­
w ażne zastrzeżenia, a to  z następujących pow o­
dów :

1. Silne ciśnienie gazów  mogłoby uniemożli­
wić górniczą eksploatację.

2. Prow adzenie robót za pomocą chodników 
może doprowadzić do ochłodzenia złoża, co przy  
ropie parafinowej może mieć, jako skutek w y ­
krystalizowanie parafiny i zatkanie szczelin do­
pływ ow ych.

3. Niebezpieczeństwo dla pracujących z po­
wodu nagłego przypływ u ropy.

Autor wspomina, że górniczy ¡sposób eksplo­
atacji dał bardzo dobre w yniki w  Schodnicy, 
gdzie pomimo dużego ciśnienia gazów  przepro­
wadzono chodniki m iędzy dwom a szybami, co 
zwiększyło produkcję ropy.

W  roku 1816, znany z historji polskiego prze­
m ysłu naftowego, Józef Hecker, założył w  Tru- 
skaw cu szyby  z  przecznicami, które dostarczy ły  
dużej ilości ropy. W edług ów czesnych ¡opisów 
de Dechent‘a i H arpera w ydobyw ano w  sposób 
górniczy ropę w  okolicach Schw abenweiler 
w  Alzacji w  głębokości 200 stóp i kopalnia ta  da­
w ała  bardzo ładne zyski.



Autor zastanaw ia się, jaki sposób eksploatacji 
należałoby zastosow ać do naszej ropy na pod­
staw ie geologicznej charak terystyk i pokładów, 
i dochodzi do wniosku, że p rzy  pokładach p ły t­
kich, o przebiegu poziomym, najtańszym  i naj­
lepszym  sposobem eksploatacji będzie 'odbudo­
w a górnicza za pomocą pojedynczych szybów. 
P rzy  pokładach pochyłych lub pionowych i nie­
wielkich głębokościach najlepszym sposobem 
odbudowy byłoby prowadzenie szybów  z przecz­
nicami, przy w iększych głębokościach wiercenia. 
Autor wspom ina rów nież o naszych łupkach bi­
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tumicznych, które w  ow e czasy nie by ły  zupeł­
nie w yzyskane, podczas gdy w  Niemczech 
w  H annow erze rozw ijał się dość duży przem ysł 
na tych podstawach. Podług zapewnień autora 
nasze łupki bitumiczne nadaw ałyby  się w  zupeł­
ności do eksploatacji.

Dla obniżenia kosztów  produkcji zaleca autor 
przed założeniem szybów  przeprow adzenia ba­
dań odkryw kow ych, by zmniejszyć ryzyko w ier­
cenia, następnie zaleca prowadzenie dokładnych 
notatek, odnośnie do Wierceń oraz przekrojów  
szybów .

Dok. nast.

NAFTOW Y“ Zeszyt 2

Ś, p. inż Władysław Dunka de Sajo

Dnia 10 bm. poniósł polski przem ysł naftowy 
dotkliwą stra tę : ubył z jego szeregów  jeden 
z najruchliwszych przedsiębiorców naftowych, 
człowiek rzadko ¡spotykanej energji, pracowitości 
oraz praw ości charakteru, ś. p. Inż. W ładysław  
Dunka de Sajo.

Ś. p. Dunka urodził się w e Lwowie w  r. 1876. 
Po  ukończeniu szkoły realnej w  Stanisławow ie 
zapisuje się na W ydział Budo­
w y  M aszyn Politechniki lw ow ­
skiej, k tó ry  kończy ‘z dyplo­
mem inżyniera, poczem w stę­
puje na  praktykę do Fabryki 
M aszyn i W agonów w  Sa­
noku. W krótce potem przenosi 
się do W arsztatów  Kolei P ań ­
stw ow ych w  Stanisławowie, 
pozostaje jednak niedługo na 
zajmowanem stanowisku, za­
mierzając poświęcić się pracy 
w  przem yśle naftowym.

P o  odbyciu jednorocznej 
praktyki w iertniczej w  B ory­
sław iu otrzym ał ś. p. .Dunka 
stanowisko kierow nika kopalni, 
na którem  okazał wybitne 
uzdolnienie techniczne. Intere­
sują go jednak nie tylko pro­
blemy techniczne, lecz , rów ­
nież 'zagadnienia ogólne prze­
mysłu. Najaktualniejszym w ów ­
czas problemem była spraw a 
zmiany przestarzałej ustaw y 
górniczej, zezwalającej na bardzo m ałe od­
ległości między poszczególnemi szybami. Była 
to ■ praw dziw a bolączka przem ysłu naftow e­
go, ustaw a ta dopuszczała bowiem eksplo­
atację terenów  w  sposób zupełnie nieracjo­
nalny, a gęsto zabudowane kopalnie trapione 
b y ły  ustawicznie pożarami. S. p. Dunka był jed­
nym  z pierw szych, k tórzy  w ystąpili z żądaniem 
nowelizacji tej ustaw y, domagając się z całą 
energją zwiększenia dopuszczalnej odległości

między poszczególnemi kopalniami, i położył 
w  tej spraw ie duże zasługi, gdyż ustaw a została 
w krótce znowelizowana po myśli życzeń prze­
mysłu.

W  r. 1909 zaangażow any został p rzez kapitał 
szw ajcarski do podjęcia próbnych w ierceń na 
W ęgrzech w  miejscowości Zboro, koło Bardjo- 
wa. Nie odkryw szy  tam  złóż ropnych, pow raca 

ś. p. Dunka do B orysław ia 
i obejmuje stanow isko dyrek­
tora technicznego w  Tow. Naft. 
„P rem ier“.

W  roku 1914 w stępuje na 
ochotnika do Legjonów ¡i w y ­
rusza w  pole. P rzebyw szy  
ciężką chorobę płuc, zostaje 
zwolniony jako inwalida i po­
św ięca się z pow rotem  pracy 
zawodowej.

Udaje się do Rumunji i ¡zapo­
znaje się z tam tejszym  prze­
m ysłem  naftowym, a w  maju 
1915 r. pow raca do B orysła­
wia. Jako techniczny dyrektor 
Firm y „Prem ier“ przenosi się 
do Rypnego, kładąc duże za ­
sługi nad odkryciem  tam tej­
szych złóż, a następnie rozpo­
czyna działalność jako sam o­
dzielny już przem ysłow iec, za­
kłada szereg spółek, i rozpo­
czyna wiercenie na w łasną 
rękę.

S. p. Dunka b ra ł żyw y i czynny udział w  ży ­
ciu naftowem : był długoletnim członkiem W y­
działu Krajowego T ow arzystw a Naftowego, jest 
w łaściw ym  założycielem i organizatorem  Zw iąz­
ku Polskich P rzem ysłow ców  Naftowych, w  no­
wo pow stałym  zaś Syndykacie P roducentów  Ro­
py zostaje W iceprezesem  tej organizacji.

Gorący patrjota, stał przez całe życie na s tra ­
ży  polskich in teresów  i polskiego stanu posiada­
nia w  przem yśle naftowym, pośw ięcając w szy st­
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kie sw e siły ¡i całą sw ą energję w alce b  umiło­
w aną przez siebie ideę. Jako spadkobierca ide­
ologii ś. p. Inż. Szaynoka odegrał ś. p. Dunka 
de Sajo w  przem yśle naszym  rolę, k tóra za­
pew nia Mu trw a łą  pamięć i poczesne miejsce 
w  historji naszego życia przem ysłow ego.

Zgon zasłużonego, pełnego życia, sił i energji 
przem ysłow ca, w yw ołał żal ogólny i szczery. 
W yrazem  tego był niezwykle liczny udział re­
prezentantów  naszego św iata naftowego w  po­
grzebie ś. p. Dunki. Jawili się reprezentanci w ładz

górniczych, dawni koledzy i przyjaciele Zm arłe­
go, szereg osobistości z przem ysłu naftowego, 
współpracow nicy Zm arłego i liczna publiczność, 
Nad mogiłą przem ówił Naczelnik W ydziału Naf­
ty  jako reprezentant M inisterstwa Przem ysłu 
i Handlu, Generał Stanisław  hr. Szeptycki imie­
niem Syndykatu Producentów  Ropy, i M ecenas 
Dr. E. Kaleta imieniem Związku Polskich P rz e ­
m ysłow ców  Naftowych, oddając ś. p. Dunce 
ostatni hołd.

Cześć Jego pamięci.

DZIAŁ. SPRAW OZDAW CZY

„Technik N aftow y“. — Podręcznik dla kie­
row ników  kopalń i zakładów  pomocniczych, do­
zorców ruchu i t. d. — Nakładem Związku Pol­
skich Techników w iertniczych i naftowych 
w  Borysław iu 1932 r.

Ruchliwy Związek Polskich Techników  W iert­
niczych i Naftowych w  B orysław iu dał ¡nam no­
w y 'dowód pochw ały godnej inicjatyw y przez 
wzbogacenie ¡naszej, niezmiernie ubogiej litera­
tu ry  fachowej, pięknie w ydanym  podręcznikiem, 
noszącym  w yżej w ym ieniony tytuł.

W ydaw nictw a tego rodzaju są u nas tak nie­
zmiernie rzadkie, że mógłby ktoś powiedzieć, 
iż w szelka k ry tyka jest niewłaściwą, gdyż tylko 
uczucia uznania, a naw et wdzięczności dla inicja­
torów , a pietyzm u dla ich dzieła są wskazane.

Przepełniony szczerze i do głębi temi uczucia­
mi, jestem  jednak zdania, że k ry tyka jest w łaśnie 
dla tego potrzebną, ponieważ w  rzadkich tylko 
odstępach czasu możemy sobie, jako społeczeń­
stw o .naftowe, na takie w ydaw nictw a pozwolić, 
treść  ich powinna przeto być bardzo szczegóło­
wo przem yślana i zbadana, aby  w ypuszczone 
w  św iat dzieło było całkowicie bez zarzutu, i od­
powiadało istotnie potrzebom chwili.

Tytuł brzmi „Technik Naftowy“, można więc 
oczekiwać, że w  książce jest reprezentow ana 
technika obydwu technicznych działów przem y­
słu  naftowego, t. j. kopalnictwa i rafineryj, co 
jednak nie ma miejsca, i nie jest zasadniczą w a­
dą, działy te  bowiem mają ze sobą tyle tylko pod 
względem  technicznym wspólnego, że jeden i ten 
sam  m aterjał jest przedm iotem  ich pracy. W ła­
ściwszym  przeto byłby ty tu ł „Naftowy technik 
kopalniany“ lub podobny, a krótki referat o tech­
nice rafineryjnej, by łby  zresztą i przy  takim na­
w et tytule w  tej książce zupełnie na miejscu.

Także i rok 1932 dla w ydaw nictw a, k tóre po­
jawiło się w  grudniu, jest niepraktycznie obrany, 
postarza je bowiem niepotrzebnie i niesłusznie 
o jeden ca ły  rok. Można było śmiało wym ienić 
rok 1933.

Część ogólna opracow ana starannie, zaw iera 
istotnie bardzo bogaty m aterjał informacyjny,

którego każdy technik przy pracy może potrze­
bować. Jest to  dział, k tóry  w  tym  sam ym  mniej 
więcej składzie znajdujemy praw ie w  każdym 
t. zw. „kalendarzu“ technicznym.

W  części drugiej, k tóra zaw iera w łaściw e in­
formacje dla technika kopalń nafty, widzim y na 
pierw szem  miejscu zupełnie słusznie „W iertnic­
tw o“, lecz przejrzaw szy  ten rozdział doznajemy 
pew nego rozczarow ania, albowiem z „w iertnic­
tw a“ nie m a tam  w łaściw ie ani śladu. Jest bardzo 
szczegółowo opracow any dział budownictwa 
wiertniczego, którego użyteczności praktycznej 
nikt nie może zaprzeczyć, są typy żóraw i do 
w iercenia udarow ego suchego, i inne ciekawe 
i pożyteczne informacje, ale o wiertnictw ie, 
w  ścisłem tego słow a znaczeniu, o wierceniu, 
rozszerzaniu, i innych sposobach w iercenia ni­
czego z tej książki dowiedzieć się nie można. 
Ani słówkiem nie wspomniano o istnieniu rozm a­
itych metod w iertniczych, a  błędem wielkim jest, 
zdaniem mojem, zupełne pominięcie tej dziś naj­
ważniejszej metody, jaką jest niewątpliwie „ro- 
ta ry “, przez ca ły  św iat już przyjętej. Jakkolw iek 
ona u nas jeszcze nie zyskała sobie zwolenni­
ków, pracow ano nią już gdzie niegdzie i pracuje 
się dalej, i jestem  przekonany że „ro ta ry “ i u nas 
wejdzie w  zastosowanie. A choćby to naw et nie 
nastąpiło, nie uchodzi, by postępow y technik 
w iertniczy nie był o tej metodzie conajmniej 
„książkowo“ poinformowany. Podręcznik tech ­
niczny dzisiejszej doby zaw ierający dział „W iert­
nictw a“, a pomijający wiercenie „ro ta ry “, jest 
niekompletny, nieskończony, i nie powinien 
w tern wykończeniu w yjść na świat.

W  dziale o rurach w iertniczych znajdujemy 
długie zestawienia w ym iarów  rur, używ anych 
przez rozm aite firmy, których użyteczności 
trudno zaprzeczyć, lecz nie ma ani słow a o w a ­
runkach, którym  dobra rura w iertnicza odpowia­
dać powinna, co jest zdaniem mojem w ażniej­
sze, a co było bardzo łatw o uzupełnić, za­
m ieściwszy krótki spis tych warunkowe zestaw io­
nych, i publikowanych przez M. S. D. P . L. Nie 
ma także wzmianki o rurowaniu, o huczkach
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i elew atorach, brak przykładów  osiągniętych re ­
kordów rurow ania, oraz w skazów ek, jak należy 
obchodzić się z ruram i wiertniczem i w transpor­
cie furmankami i koleją.

Bardzo słusznie umieszczono interesujące spo­
strzeżenia inż. P araszczaka o skrzywieniu otw o­
rów  wiertniczych.

Bardzo cenne są następne rozdziały, om awia­
jące liny stalowe, gospodarkę ropną na kopalni, 
technikę opałową, izolacje cieplne, parociągi, tło­
kowe silniki parowe, gazownictwo i przem ysł 
gazolinowy, które po raz pierw szy spotykam y 
w  tak kompletnem zestawieniu i opracowaniu, 
zastosow anem  do potrzeb technika kopalnianego. 
Dział ten opracow ali najwybitniejsi specjaliści, 
i pomieścili w  nim istotnie ogromny zasób infor- 
macyj i praktycznych w skazów ek, tak, że stano­
w i on praw dziw ą chlubę w ydaw nictw a.

Następny rozdział m iernictwa i robót ziem­
nych, jest co praw da bardzo interesujący, ale 
niekonieczny w  tern w ydaw nictw ie, i wolałbym  
na jego miejscu znaleść lepiej opracow ane w iert­
nictwo lub eksploatację ropy, o czem  będzie 
później mowa.

Geologja jest doskonale ujęta przez D ra K. T o ł­
wińskiego, jako orjentacyjne dane z tej dziedzi­
ny  wiedzy, oraz prak tyczne w skazów ki dla 
w iertnika, którego zadaniem jest przygotow anie 
informacyjnego m aterjału dla geologa.

Uderzającym  jest w  tej książce zupełny brak 
działu eksploatacyjnego, jak gdyby dział ten nie 
istniał, lub nie miał znaczenia. P rzejrzaw szy  
książkę ma się uczucie jak gdyby uczestnictw a 
w  obiedzie, którego nie dano skończyć. Czegoś 
niezbędnego brak. Brak ten jest dla mnie zupeł-r 
nie niezrozumiały, i nie da się, zdaniem mojem, 
niczem usprawiedliwić. Jeżeli on nie był opra­
cow any, należało odroczyć w ydanie tej pięknej 
i tak użytecznej książki.

Nie chciałbym, aby  wyżej wypowiedziane mo­
je uwagi dotknęły kogokolwiek, oceniam bowiem 
w  całej pełni ogrom  położonej pracy, dobrej woli 
i zapału, które ze wszech m iar zasługują na

pełne uznanie i pochwałę, i zaznaczam , iż wolę, 
że książka ta pojawiła się taką jaką jest, niż żeby 
wcale w yjść nie miała, ale żałuję, że w  pod­
ręczniku przeznaczonym  dla technika ¡kopalń naf­
ty, opuszczono najważniejsze tej techniki działy, 
t. j. w iertnictw o i eksploatację ropy i gazów.

Słyszałem , że działy te są w  opracowaniu 
i m ają podobno w krótce w yjść jako dodatek do 
książki, którą omawiam. Lepiej tak niż wcale, 
jakkolwiek jest w ielką szkodą, że całość nie 
w yszła  równocześnie, w e wspólnej okładce.

Prof. Inż. Zygm unt Bielski.

„W zorcowa metoda ustalania kosztów w łas­
nych“ inż. B. Nawrockiego. W yd. „Ligi P rac y “. 
Str. 64, ryc. 5. Cena zł. 2.

Zmiany struk tu ry  gospodarczej i zm iany kon­
iunkturalne uw ydatniły  — szczególnie w  osta t­
nim okresie — słabe strony  zupełnie niezależ­
nych zakładów  przem ysłow ych i innych komó­
rek gospodarki narodowej, z których każda po­
sługiw ała się indywidualnem i metodami rachun­
kowości. Zmieniły się nietylko czasy, ale i w a­
runki w ytw órczości. W spółpraca przedsiębiorstw  
poszczególnych branż stała się konieczną.

W  tych w arunkach zagadnienie w zorcow ych 
metod ustalania kosztów  w łasnych w  zakresie 
jak najszerszym  stało się palącą koniecznością. 
Jest to łagodna form a interwencjonalizmu, nie 
krępująca zbytnio w ytw órczości i wym iany, i da­
jąca przytem  możność porównania istotnego sta­
nu gospodarczego i rzeczyw istej rentowności po­
szczególnych w ytw órni.

To też na czasie jest b raca  inż. B enedykta Na­
wrockiego, k tóry  w  sposób treściw y i dostępny, 
św iadczący o głębokiej znajomości przedmiotu, 
oświetla to zagadnienie na tle naszych w arun­
ków, ii na tle referatów  i rozpraw  ostatniego Mię­
dzynarodow ego Kongresu Naukowej Organizacji.

P ierw sza ta praca w  języku polskim na tak 
aktualny i żyw otny tem at zasługuje na to, by 
znalazła żyw y oddźw ięk w  naszym  świecie go­
spodarczym .

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Niefortunni O brońcy  m ieszanek spirytusow ych

W  „Kurjerze Porannym “, wychodzącym  
w  W arszaw ie, umieszczony został artykuł p. t. 
„Benzyna czy spirytus napędowy“, podpisany 
przez p. inż. St. Nowickiego; — w  tygodniku zaś 
łódzkim „P raw d a“ ukazał się w  kilka dni później 
elaborat p. inż. W. Tymowskiego p. t. „Spór 
o spirytus napędowy“. Oba arty k u ły  ukazały się 
przed paru tygodniami w  bardzo krótkich odstę­
pach czasu. Poniżej zajmiemy się łącznie obu 
artykułam i, różniąc się bowiem pod niektóremi 
względami, w ykazują w  innych punktach zadzi­

wiającą, bo dosłowną zgodność poglądów obu 
Szanow nych Autorów.

Stw ierdzając na wstępie, że w  kwestji w pro­
w adzenia przym usu stosow ania mieszanek spi­
rytusow ych rozgryw a się w alka m iędzy prze­
mysłem rolniczym i spirytusowym , prostuje p. 
inż. Nowicki, mylnie podobnoć, w  jakiemś bliżej 
nieokreślonem czasopiśmie przytoczone daty
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konsumcji spirytusu napędowego i w ym ienia od­
nośne cyfry, dotyczące Francji i  Niemiec, — za­
pominając widocznie, że kraje te  zdane są  p ra­
w ie w  całości na im port benzyny, że słusznie 
zatem  zastąpić ją usiłują naw et gorszym  i droż­
szym  spirytusem , produkowanym  w  kraju.

Od zupełnie innej sp raw y zaczyna natom iast 
swój artykuł p. inż. Tym owski. P rzy taczam y tu 
dosłownie ciekaw y pod pew nym  względem  
ustęp z tegoż artykułu:

Jednym  z g łów nych  zarzu tów , w y su w an y ch  
najczęśc ie j p rzeciw ko stosow an iu  sp iry tu su  jako 
śro d k a  napędow ego, je s t jego niska w  po ró w n a­
niu z  benzyną w arto ść  opatow a. W  is toc ie  w a r­
to ść  ta  nie je s t tak  niska, jeśli w ziąć  pod uw agę, 
że  ciepło p a row an ia  d la sp iry tu su  je s t tr z y k ro t­
nie w iększe, niż ,dla benzyny . D uże stosunkow o 
ciepło pa ro w an ia  sp iry tu su  w p ły w a  na po lepsze­
nie spó łczynnika sp rężan ia  silnika, w obec czego 
w a rto ść  u ży teczna  opałow a sp iry tu su  o pew ien 
p rocen t się zw iększa.

Zachodzi tu jakieś nieporozumienie. „Ciepło 
parow ania spirytusu“ nie może w  żaden sposób 
sam o przez się polepszyć spółczynnika spręża­
nia motoru. Stopień sprężania w  danym  silniku 
zależy przecież jedynie .i W yłącznie od jego kon­
strukcji, bez względu na rodzaj chwilowo uży­
wanego paliwa.

O w artości praktycznej paliwa mówią nam 
w yraźnie cyfry , znane już dzisiaj każdemu laiko­
wi. C yfry te przytaczam y poniżej:

P ro d u k t: W arto ść  opałow a w  ciep łostkach :
w  1 kg. % w  1 litrze  %

B enzyna około 0,740 10.500 100,0 7.770 100,0
Alkohol abso lu tny  6.480 61,7 5.140 66,2
S u ró w k a  92%  5.650 53,8 4.670 60,7

Z tabeli tej widać jasno jak niezmiernie niska, 
w  porów naniu z benzyną, jest w artość kalorycz­
na spirytusu.

Zajmujące jednak stają się pod pew nym  wzglę­
dem oba artyku ły  dopiero w  dalszym  ciągu. Za­
dziwia nas tu ciekaw y, niezwykle rzadko spoty­
kany w ypadek dosłownej zgodności tekstu dwóch 
różnych artykułów , umieszczonych w  dwu od­
rębnych w ydaw nictw ach i podpisanych dwu 
różnemi nazwiskami. Jeden z Szanow nych Auto­
rów  musiał ¡tu chyba „odpisyw ać“ od drugiego, 
a  może naw et „odpisali“ te w yw ody obydwaj 
od kogoś trzeciego. Coś jest tam w  każdym  ra ­
zie nie w  porządku.

Odnośne ustępy przytaczam y znowu do­
słow nie, z artykułu:

p. Inż. N ow ickiego:

„W arto ść  opalow a 
paliw a m a znaczenie 
z uw agi na sw ój zw ią­
zek z rozchodem  pali­
w a  na  jednostkę  p racy . 
P on iew aż  te rm odyna­
m iczny spó tczynnik  
w y k o rzy stan ia  ciepła 
w  silniku spalinow ym  
nie za leży  od rodza ju  
paliw a, a  jedynie od 
stopnia sp rężan ia , oka­
zu je  się, że w  p ra k ty ­
ce, g łów nie w sku tek  
p raw ie  ca łkow itego  spa­
lania się sp iry tu su , ro z ­
chód m ieszanki o z a ­
w arto śc i 20 do 25% 
sp iry tu su  nie ty lko  nie 
je s t w iększy , lecz p rz e ­
ciw nie n aw e t o kilka 
p rocen t m niejszy  od 
rozchodu b en zy n y “.

p. inż. T ym ow skiego:

„W  zw iązku  z w a r­
tością  opa low ą paliw a 
sto i rozchód  jego  na  
jednostkę  p racy , czyli 
t. zw . litraż . P on iew aż  
te rm odynam iczny  spól- 
czynnik  w y k o rzy stan ia  
ciep ła  w  silniku spali­
now ym  nie za leży  od 
rodzaju  paliw a, a je d y ­
nie od stopnia sp rę ­
żania, okazuje  się, że 
w  p rak ty ce , g łów nie 
w sk u tek  p raw ie  ca łko­
w itego spalania się spi­
ry tusu , rozchód  np. m ie­
szanki o zaw arto śc i 20 
do 25% sp iry tu su  nie 
ty lko  n ie je s t w iększy, 
lecz p rzeciw nie n aw e t 
o kilka p ro cen t m niej­
szy  od rozchodu ben­
z y n y “.

Szanowni Autorowie zapomnieli tu dodać, 
że ' objawy te mieć mogą miejsce ; tylko 
w  motorach z  w ysoką kompresją, a zatem nie 
„w  prak tyce“, — w  praktyce bowiem mamy do- 
czynienia praw ie w yłącznie z samochodami 
o m otorach z normalną kompresją, gdzie takie 
fenomeny się nie zdarzają.

W  dalszym  ciągu przytaczam y znowu do­
słownie oba artyku ły :

p. inż. N ow icki:

„N orm alny silnik ben­
zy n o w y  zasilany  m ie­
szanką sp iry tusow y, da­
je  efek t conajm niej ta ­
kiej sam ej, a  m oże od 
8—10% w iększej siły  
niż sam a benzyna. Z 
tego w ynika, że aby  
w ykonać tę sam ą pracę  
silnik benzynow y, zasi­
lany  m ieszanką, z u ży ­
w a mniej sp iry tusu . 
M ieszanka sp iry tusow y 
posiadając  w iększą 
zdolność sp rężan ia  i w  
rezultacie , w ykonując 
tę sam ą lub n aw et 
w iększą  p racę, obniża 
k osz ty  napędu.

W obec pow yższego, 
uw zględnia jąc fak ty cz ­
ną  cenę sp iry tu su  na­
pędow ego, tw ierdzę , że 
k oszta  napędu  m ieszan­
ką  sp iry tu so w ą  w y p ad ­
nie taniej niż koszt 
napędu  czy s tą  b en zy ­
n ą “ .

p. Inż. T ym ow sk i:

„N orm alny silnik ben ­
zynow y, zasilany  m ie­
szanką sp iry tu sow ą, da­
je efek t conajm niej ta ­
kiej sam ej, a n a w e t od 
8 do 10% w iększej si­
ły  niż sam a benzyna. 
Z tego  w ynika, >że ab y  
w ykonać  tę  sam ą p ra ­
cę, silnik benzynow y, 
zasilany  m ieszanką, zu ­
ży w a  mniej paliw a, bez 
w zględu na  m niejszą 
ka lo ryczność  jej sk ład ­
nika sp iry tusu . M ieszan­
ka sp iry tu so w a  posiada 
w iększą  zdolność sp rę ­
żan ia  i w  ¡rezultacie 
w ykonu jąc  tę sam ą lub 
n aw et w iększą  p racę, 
obniża k o sz ty  napędu

W obec w y że j p rz y ­
toczonych  d anych , u- 
w zg lędn ia jąc  cenę sp i­
ry tu su  napędow ego, 
kosz t zużycia  m ieszan ­
ki sp iry tu so w ej w y p a d ­
nie znacznie  tan iej, n iż 
sam ej b en zy n y “.
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Obaj Autorowie popełniają tu zgodnie znowu 
ten sam  zasadniczy ¡błąd. Otóż norm alny silnik 
benzynowy, t. zn. zbudow any na normalną 
kompresję, nie może bez zmian konstrukcyjnych 
dać lepszego efektu p rzy  zasilaniu go mieszanką, 
w łaśnie dlatego, ponieważ jest norm alny. T w ier­
dzenie takie mogłoby się pod pewnemi zastrze­
żeniami odnieść tylko do specjalnego silnika w y- 
sokokompresyjnego, a to przecież nie jest 
w szystko jedno.

P rzy  ogólnych cenach benzyny (około 57 gr. 
za litr bez podatku) j ¡przy uwzględnieniu rze­
czyw istej, w  cyfrach w yrażonej, nie zaś urojo­
nej w artości opałowej spirytusu, przedstaw ia 
alkohol absolutny w  mieszance napędowej w a r­
tość najwyżej około 38 do ,40 groszy  za litr, z k tó ­
rej to sum y na surów kę rolniczą, przypadłaby  
kw ota, po potrąceniu kosztów  odwodnienia, 
transportu .i t. d„ około 25 groszy za litr. Czy 
spirytus rolniczy, za k tóry  Monopol płaci po Zł. 
65,28 do Zł. 80,88 za 100 litrów  może w  tych 
w arunkach być wogóle brany pod uwagę, i czy 
konkurować może z benzyną? W ydaje ¡nam się 
że nie.

<«

Rozpraw iając się z niewymienionymi przeciw ­
nikami mieszanek spirytusow ych tw ierdzi p. inż. 
Nowicki dosłownie, że:

„S zereg  w ygłoszonych  argum en tów  zostało  
jednak  św iadom ie zn iekszta łconych  tak, że  iście 
n iedźw iedzią oddaje  p rzys ługę  s p ra w ę , k tó re j b ro ­
nić zam ie rza ją“ .

W ydaje nam się, że tym razem  „iście niedź­
wiedzią przysługę“ oddali Szanowni Autorowie 
w łaśnie mieszankom spirytusow ym .

#

Nie chcem y jednak zbyt długo polemizować 
z iobu Szanow nym i Autorami, i w  dalszym  ciągu 
oddajem y głos trzeciem u Zwolennikowi m iesza­
nek, p. inż. Stanisławowi Toniczyckiemu, który 
w  dwóch artykułach, umieszczonych w  ciągu 
roku 1932 w  „Gazecie Handlowej“ p. t. „Moja 
odpowiedź p. inż. St. Nowickiemu w sprawie 
mieszanek napędowych, oraz p. t. „Historyczna 
mieszanka“, propaguje dla odmiany stosowanie 
spirytusu wodnego, w yrażając się niezwykle 
sceptycznie, a naw et w prost lekceważąco o w a r­
tości mieszanek „uszlachetnionych“ spirytusem  
bezwodnym.

Czytam y tam co następuje:

„P om iędzy  innym i pp. W aw rzyn iak , H abendick, 
R icard  w ykazali, że sp iry tu s bezw odny, bez za­
stosow ania środków  hom ogenizujących m oże być 
dodaw any  do  benzyny  i benzolu tylko w ilościach 
ściśle ograniczonych (od 10 do 25 proc.), o  ile 
o trzym ana  m ieszanka m a służyć  do p rak tycznego  
i racjonalnego napędu silników  spalinow ych w  w a­
runkach norm alnych. W szelkie zw iększenie po­
w yższej p roporcji sp iry tusu  bezw odnego pow oduje

bezw arunkow o konieczność uprzedniego regu lo­
w ania ad lioc żyklera , k arb u ra to ra , kom penzatora, 
a  co najgłów niejsze, zm iany  g łow icy  silnika. T a 
ostatn ia  zm iana spow odow ana jes t znacznem  
zw iększeniem  kom presji w porów naniu do norm al­
nej, t. j. p rzy  napędzie benzyną. O prócz tego 
w  m iarę  zw iększania  proporcji sp iry tusu  bezw od­
nego zw iększają  się trudności p rz y  rozruchu  sil­
nika, k tó ry  ruszyć  m oże dop iero  po  uprzedniem  
rozgrzan iu  go benzyną . Zw iększa się też znacznie 
w tym  w ypadku  zużycie paliw a“.

Takie, a  nie inne perspektyw y oczekują więc 
nieszczęsnego automobilistę p rzy  użyciu miesza­
nek, sporządzonych na spirytusie bezwodnym.

Słuchajmy jednak dalej w yw odów  p. inż. 
Tomczyckiego.

„Jak  w ięc w ygląda w św ietle pow yższych  fak­
tów fachow a w iedza inż. St. Nowickiego, k tó ry  
m ów i a, lecz  zam ilcza  b. N asuw a się ¡też m im ow oli 
p rzypuszczenie , że ;w ten sposób d ąży  się do u k ry ­
cia b raków  sp iry tusu  bezw odnego i liczy  się na 
n ieprzygotow anie opinji“ .

Nie zabieram y naturalnie głosu w  tej drażliwej 
kwestji, i przytaczam y w  dalszym  ciągu w y ­
jątki z drugiego artykułu  p. inż. Tomczyckiego 
aby się dowiedzieć:

„dlaczego w łaściw ie oficjalnie propagow ana 
m ieszanka, o p arta  na ¡spi-rytusic bezw odnym  i ben­
zynie, nie p rzy ję ła  się  na  rynku , pomimo, że w e­
d ług pro toku larnych  danych  w ykazał za le ty  pod­
czas p rób  lab o ra to ry jn y ch  i ra idow ych“ .

Odpowiedzieć na to pytanie można w  kilku 
w ierszach.

„Do w szystk ich  p rób  m ieszanki bezw odnej uży ­
w any b y ł sp iry tu s  istotnie bezw odny. R a id y  zaś 
pokazow e u rządzane b y ły  w c iep łych  letnich m ie­
siącach  o  najm niejszej zaw artości wilgoci w  po­
w ietrzu . P rzy tem  przedsięb rane  by ły  w szelkie m o­
żliw e środki, m ogące chronić m ieszankę przed 
zetknięciem  z o tacza jącą  atm osferą. Nic w ięc 
dziw nego, że  próby  te, w ykonyw ane w  sp rz y ja ją ­
cych w arunkach, d aw ały  dodatn ie  i pożądane dla 
in icjatorów  w yniki.

P rzec ię tn y  jednak  autom obilista, zachęcony te- 
mi w ynikam i, nabyw szy  bezw odną m ieszankę ben- 
zynow o-sp iry tusow ą, konsta tu je  ze ździw ieniem , 
że m otor często  źle zapala, źle c iągnie i posiada  
skłonność do sam ozapłonu, a  po  bliższem  badaniu 
stw ierdza, że m ieszanka, k tó ra  p ierw otn ie  była 
p rzygo tow ana na sp iry tu s ie  bezw odnym  zaw iera 
sp iry tu s  ¡uwodniony, k tó ry  nie łączy  s ię  z ben ­
zyną. Co się  o k azu je?  W sku tek  m anipulacji p rze­
lew ania i 'p rzechow yw ania m ieszanki w w aru n ­
kach norm alnych, sp iry tus bezw odny, jako  p ro ­
dukt nader hygroskop ijny , a  w ięc n ie trw ały , w chło­
nął d użą  daw kę w ody  z pow ietrza.

Po  tak iem  dośw iadczeniu  p rzezo rny  nabyw ca, 
którego do kupna zachęcić m ogą ty lko  efektyw ne 
korzyści, więcej tej m ieszanki za w łasne p ieniądze 
nie nabędzie“ .
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Szanow ny Autor m a zupełną Irację. P rzezorny 
automobilista, właściciel zw ykłego normalnego 
samochodu, nie nabędzie dobrowolnie za w łasne 
pieniądze, ani tej mieszanki, ani wogólc żadnej 
innej, jeśli tylko mieć będzie możność zakupu 
zw ykłej dobrej benzyny.

Tak oto rozprawiają się z osobna, a także m ię­
dzy sobą pp. Rzeczoznawcy, a  równocześnie 
Zwolennicy i P ropagatorzy różnych odmian szla­
chetnych mieszanek spirytusow ych, a za 
w szystkie te eksperym enty płacić będzie olbrzy- 
miemi stratam i przem ysł naftow y i ten nie­
szczęsny automobilista, k tóry  w  r. 1933 ostanie 
się jeszcze za kierownicą.

Zpow rotem  do konnych pojazdów

W  „II. Kurjerze Codziennym“ z  dnia 8 b. m. 
znajdujemy pod powyższym  tytułem  komunikat 
następującej treści:

„Śruba podatkowa, ciążąca nad ruchem s a ­
mochodowym, spow odow ała ;i w  Czechosło­
wacji niezw ykły odruch w  transportow ym  
przem yśle samochodowym. — Z powodu no­
wej ustaw y , nakładającej na sam ochody ¡ucią­
żliwe podatki, panuje w  odnośnych sferach 
interesow anych całego kraju poważne w zbu­
rzenie, a na znak protestu, w ybierają się do 
P ragi tysiące sam ochodów osobowych i cię­
żarow ych z prowincji, w  celach dem onstra­
cyjnych. Z Żylina i ¡okolicy jedzie do P rag i 
przeszło 500 samochodów!

Przedsiębiorstw a spedytorskie porzuciły  ma­
sow o przew óz tow arów  dotychczasowem i sa­

mochodami ciężarow em i i pod hasłem : ¡„zpo­
w rotem  do konia“ — co oczywiście w ypada zna­
cznie taniej, niż przy podwyższonych opłatach 
samochodowych, przew ożą tow ary  furami 
i platformami. P rzew ó z tow arów  sam ochoda­
mi, przy podwyższeniu ceny benzyny .o 35 ha­
lerzy na kilogramie i przy podw yższonych in­
nych opłatach, kalkuluje się Za kilometr ¡o 75 
halerzy drożej, co absolutnie nie w ytrzym uje 
kalkulacji handlowej“.
Ostatnie dzienniki p rzyniosły  wiadomości, że 

w  całym  kraju a przedew szystkiem  w  P radze 
doszło do ¡masowych ¡i burzliw ych dem onstracyj.

Jak  widzimy, i ¡'Czechy posiadają 'swój... „fun­
dusz drogow y“, — oby nasi referenci u s t a w  
o Funduszu wyciągnęli z tej nauki odpowiednie 
w nioski!

DZIAŁ. PRAW NY

JUDYKATURA I INTERPRETACJA.

Z orzecznictw a Sądu Najwyższego.

Pojęcie sprzedaży hurtowej. Zasada praw na. 
Cechą handlu hurtowego, decydującą o przyna­
leżności przedsiębiorstw a do kategorji pierw ­
szej św iadectw a przem ysłowego, jest sprzedaż 
tow aru  ,w ilościach, któreby sąd na podstawie 
okoliczności faktycznych (rodzaju tow arów , jego 
ceny  i t. d.) 'mógł uznać za „w iększe“, oraz aże­
b y  „głównym “ elementem kupujących byli kup­
cy i przem ysłow cy, nabyw ający to w ar dla celów 
przem ysłow ych lub handlowych.

W yrok Izby II S . N. z dn. 21. III. 1932 r. Nr. II 
2K  158/32.

Z u z a s a d n i e n i a :
I. Po znowelizowaniu przez ustaw ę z dn. 19 

grudnia 1931 r. (Dz. U. Nr. 112, poz. 881) art. 7 
ustaw y o państw ow ym  podatku przem ysłow ym , 
pojęcie handlu tow arow ego, a w łaściw ie sprze­
daży hurtowej, gdyż zakup hurtow y przy ustala­
niu w ysokości podatku przem ysłow ego ¡nie gra 
roli, o trzym ało dwa różne ustaw ow e określenia. 
M ianowicie: jprzepis kategorji pierwszej rozdzia­
łu 1 lit. A cz. II załącznika do art. 23 ustaw y 
o państw ow ym  podatku przem ysłow ym  określa

sprzedaż hurtow ą jako „zbyt wszelkiego rodza­
ju tow arów  przew ażnie w  większych ilościach 
(partjami) głównie kupcom i przem ysłow com “, 
natomiast a r t  7 tejże ustaw y — jako „zbyt 
wszelkiego rodzaju tow arów  przez przedsię­
biorstw a handlowe kupcom i przem ysłowcom , 
kółkom rolniczym i producentom  rolnym, oraz 
przedsiębiorstwom  państw ow ym  i komunalnym, 
tudzież instytucjom ubezpieczeń społecznych, ce ­
lem odsprzedaży lub produkcji, jeżeli chodzi 
o przedsiębiorstw a komunikacyjne, także celem 
eksploatacji, w  innych ¡zaś wypadkach — w  ła ­
dunkach lub ilościach w agonow ych“. Dwukrotne 
użycie w  art. 7 w  nowej redakcji w yrażenia 
„sprzedaż hurtow a w  rozumieniu niniejszego 
artykułu“ wskazuje, że ustaw odaw ca nie miał 
zamiaru dać w  art. 7 ¡zasadniczego i ogólnego 
pojęcia praw nego sprzedaży hurtowej, lecz, mó­
wiąc o sprzedaży hurtowej, „podlegającej ulgo­
wej -stawce podatkow ej“, ograniczył się jedynie 
do oportunistycznego w yliczenia okoliczności, 
dających podstawę do przyznania ulgowej staw ­
ki przy w ym iarze podatku od obrotu i tym  spo­
sobem jakby potwierdził przepis ostatniego ustę­
pu § 24 rozporządzenia wykonaw czego, stano­
wiącego, że „niniejsze określenie sprzedaży hur­
towej ma jedynie zastosow anie do w ym iaru po­
datku od  obrotu i w  niczem nie narusza posta­
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nowień cz. II załącznika do a r t  23, dotyczących 
klasyfikacji przedsiębiorstw “. W  powyższycli 
warunkach należy uznać, że i po ostatniej now e­
lizacji ustaw y o  państw ow ym  podatku przem y­
słow ym  pozostał stan rzeczy, przy  którym  ten 
sam płatnik p rzy  ustalaniu w ysokości św iadec­
tw a przem ysłow ego może być uw ażany za deta- 
listę, a p rzy  ,wym ierzaniu podatku tod obrotu za 
hurtownika, lub odwrotnie.

2. Pojęcie zatem  sprzedaży hurtowej, mające 
znaczenie przy  klasyfikacji przedsiębiorstw a 
handlowego, w ym aga stw ierdzenia dw óch cech: 
przew ażającej ilości w ypadków  sprzedaży to w a­
ru partjam i i w iększości szczególnego kontyn­
gentu kupujących — kupców i przem ysłow ców. 
Definicji pojęcia partji tow aru nie daje ani usta­
wa, ani rozporządzenie w ykonaw cze do niej. 
Z określenia sprzedaży hurtow ej przez art. 7 
ustaw y m ożnaby wnosić, że ustaw odaw ca za 
w iększą ilość tow aru uznaje ładunek w agono­
w y; lecz m iary  tej nie m ożna przyjąć bezw zględ­
nie przy klasyfikacji przedsiębiorstw a, po p ierw ­
sze -ze w zględów  formalnych, mianowicie w  myśl 
postanowienia ostatniego ustępu § 24 rozporzą­
dzenia w ykonaw czego, a pow tóre z uwagi, iż 
pojęcie partji, oczywiście, nie może być jednako­
w e dla w szystkich tow arów ; nie można np. po­
rów nać wagonu herbaty  z wagonem  cementu, 
według bowiem  zw yczajów  handlowych partję 
herbaty  stanow i już skrzynka 40 kg  wagi, partję 
cementu zaś ładunek w agonow y. W obec tego po­
jęcie partji tow aru  jest kw estją faktu, pozosta­
wioną uznaniu w ładz skarbow ych i sądu, zależną 
od rodzaju tow aru, jego ceny, sposobów zakupu 
i sprzedaży, m iejscowych zw yczajów  handlo­
w ych i innych okoliczności bądź notorycznie 
znanych, bądź stw ierdzonych przez rzeczo­
znawców.

3. Zdanie „sprzedaż głównie kupcom i przem y­
słow com “, stanow iące dosłow ny przekład z  ro­
syjskiego, zrozum iałe jest na tle dawniejszych 
postanowień o „gildjach kupieckich“ w  Króles­
tw ie Polskiem, zatw ierdzonych ukazem jz dn. 28 
maja 1851 r. W  myśl art. 1 i 6 tych  postanowień, 
sprzedażą hurtow ą nazyw ała się sprzedaż to w a­
rów  „innym handlującym do dalszego handlu“, 
a w ięc w yrażenie sprzedaż kupcom i przem y­
słowcom  powinno być uzupełnione zdaniem „dla 
celów  handlowych i przem ysłow ych“, sprzedaż 
bowiem kupcowi lub przem ysłow cow i towaru 
dla jego w łasnego użytku nie może być, ze 
w zględu ty lko na osobę kupującego, uznaną za 
hurtow ą. Z drugiej strony w y ra z  „głównie“ 
wskazuje, (że sprzedaż nie trac i cechy hurtowej 
przy zbyciu tow aru partjam i w prost konsum en­
towi, czyli że cecha „sprzedaż partjam i“ jest 
główną, a  kontyngent kupujących — tylko uzu­
pełniającą. W  każdym  jednak razie, w obec obo­
wiązku ścisłej w ykładni przepisów  fiskalnych, 
należy uznać, że dla bytu  „sprzedaży hurtow ej“ 
w  rozumieniu rozdziału I lit. A cz. II załącznika 
do art. 23 ustaw y o  państw ow ym  podatku p rze­
m ysłowym  Koniecznem jest ustalenie obu rze­
czonych cech.

4. Z tych w zględów  cechą handlu hurtowego, 
decydującą o przynależności przedsiębiorstw a do 
kategorji pierw szej św iadectw a przem ysłow ego, 
jest sprzedaż tow aru  w  ilościach, k tóreby  sąd, 
na podstaw ie okoliczności faktycznych, rodzaju 
towaru, jego ceny, przyjętych w  danej miejsco­
wości zw yczajów  i pojęć kupieckich i t. d., mógł 
uznać za „w iększe“, i przytem  pod warunkiem , 
ażeby w ypadki sprzedaży w  większych ilościach 
stanow iły „przew ażną“ część ogólnej ilości tran- 
zakcyj handlowych, o raz ażeby „głów nym “, 
czyli również przew ażającym  ilościowo elemen­
tem kupujących byli kupcy i przem ysłow cy, na­
byw ający tow ar dla celów  handlowych lub prze­
mysłowych.

5. W  spraw ie niniejszej Sąd Okręgow y prze­
dew szystkiem  nie ustalił, jaką ilość w ęgla uważa 
za „w iększą“ lub „partję“ i z  treści w yroku nie 
m ożna w yw nioskow ać, czy sąd zgodził się 
z opinją obrońcy, że p rzez  „partję“ w ęgla należy 
uznawać nie mniej, jak 150 tonn węgla. Dalej sąd 
przytoczył kilka w y p a d k ó w , Które uw ażał za 
sprzedaż w ęgla w  większej ilości, ale nie ustalił, 
czy te w ypadki stanow iły „przew ażną“ część 
tranzakcyj oskarżonego i w reszcie nie ustalił, kto 
„głównie“ stanowił kontyngent kupujących, czy  
kupcy i przem ysłow cy, nabyw ający tow ar dla 
celów  handlowych lub przem ysłow ych, czy  zw y ­
czajni konsumenci.

6. W obec tego w yrok  Sądu Okręgowego nie 
czyni zadość wym ogom  art. 358 i 377 k. p. k. 
w  związku iz przepisem  kategorji pierw szej roz­
działu I lit. A cz. II załącznika do art. 23 ustaw y
0 państw ow ym  podatku przem ysłow ym  i powi­
nien być uchylony. (P rzegl. Gosp.).

Orzeczenie Sądu Najwyższego w sprawie kar 
nakładanych przez Kasy Chorych. Zostało ogło­
szone następujące orzeczenie Sądu Najwyższego 
Izby P ierw szej (Nr. I. C. 1802/31 z dn. 11 m arca 
1932 r.):

U staw a o obowiązkowem  ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby nie przew iduje żadnych ogra­
niczeń co do ¡zakresu rozpoznawania p rzez  o rg a­
ny sądow e sporów, w ynikających na tle o rz e ­
czeń zarządów  Kas Chorych w ydanych w  trybie 
art. 76 tejże ustaw y, sądy w ięc mogą orzekać 
nietylko co do samej zasady kary, nałożonej 
przez Kasy Chorych, lecz także co do jej w yso ­
kości.

Z u z a s a d n i e n i a :
Poszkodow ana firma w ystąpiła przeciwko 

Pow . Kasie Chorych o uchylenie Przeczeń k ar­
nych Komisarza Rządow ego tej Kasy, nakłada­
jących na pozyw ającą firmę karę 532 zł 20 gr, 
stanow iącą pięciokrotną kw otę zaległych sk ła­
dek za dwóch niezgłoszonych robotników
1 o zredukow anie tej k ary  do pojedynczej w yso­
kości składek.

Sąd Grodzki pow ództw o oddalił, a Sąd O krę­
gowy w yro k  uchylił i w ysokość nałożonej kary  
zredukow ał do k w o ty  106 zł 44 gr. W  skardze 
kasacyjnej pozw ana Kasa żąda uchylenia w y ro ­
ku, zarzucając Sądowi, że  z obrazą art. 16 usta­
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w y  z ¡dn. 19 maja 1920 r. o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na w ypadek choroby (Dz. U., poz. 272) 
oraz a r t/ 129 li 142 U. P. C. zmniejszył w ysokość 
nałożonej kary, chociaż w ym iar kary  należy do 
Zarządu Kasy Chorych i nie może być zm ie­
niony.

Zarzut skargi kasacyjnej nie jest słuszny, sto­
sownie bowiem  do art. 76 ustaw y z  dn. 19. V. 
1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na w y ­
padek choroby zarząd Kasy Chorych orzeka 
w' pierwszej instancji w  spraw ie k ar pieniężnych 
na pracodawców', wym ierzanych w  trybie art. 
16 powołanej ustawy, a na zasadzie art. 85 tej­
że u staw y  instancjami apelacyjnemi dla skarg na

takie orzeczenia zarządu są organy sądow e urzę­
dów' ubezpieczeń, do czasu zaś utw orzenia tycli 
organów  orzeczenia zarządu, w ydane na podsta­
wie art. 76, mogą być przedmiotem rozpoznania 
sądów powszechnych w  trybie art. 1 U. P. C.;

...Ustawa o  obowiązkowem ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby nie przewiduje żadnych o g ra­
niczeń co do zakresu rozpoznaw ania przez orga­
ny sądow e sporów, w ynikających na tle o rze­
czeń zarządów  Kas Chorych, w ydanych w  trybie 
art. 76 tejże ustaw y, sądy więc mogą również 
orzekać nietylko co do samej zasady kary, nało­
żonej przez zarząd Kasy Chorych, lecz i co do 
w ysokości tej kary...“. (Przem . Met.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Posiedzenie Wydziału Krajowego Towa­
rzystwa Naftowego odbędzie się dnia 25 stycznia 
br. (środa) o godzinie 11-tej przedpołudniem 
w  Gmachu Izby Przem ysłow o-H andlow ej we 
Lwowie, ul. Akademicka 17 z następującym  po­
rządkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego posie­
dzenia W ydziału.

2. Sprawozdanie z czynności Biura Krajowe­
go T -w a Nafto w. i Redakcji „Przem . Naft.“.

3. Spraw y organizacyjne przem ysłu.
4. Spraw a mieszanek spirytusowych.
5. Spraw a Funduszu Drogowego.
6. S praw y bieżące.
7. W nioski członków.

Obrady producentów' ropy. Dnia 23. bm. roz­
poczęły się w ew nętrzne obrady  czystych pro­
ducentów, natom iast dnia 25 bm. rozpoczynają 
się pertraktacje Syndykatu Producentów  z Syn­
dykatem  rafineryjnym  w  spraw ie ustalenia cen 
ropy na miesiąc luty br.

Składka na bezrobotnych. Zamiast życzeń no­
w orocznych nadesłali w  dalszym  ciągu do biura 
Kraj. Tow. Naftowego na Fundusz zapomogowy:

Dyr. Zygmunt Biluchowski „ 30—
Imre P irnitzer, Drohobycz „ 30—
Inż. Jan Brzozowski „ 20—
Inż. Kazimierz Łodziński „  10—
Dr. Ignacy W ygard „ 30—
.„Małopolska“, Grupa Franc. Tow.

Naft. „ 250—
„Grabowmica“ Tow. W iertnicze „ 150—
Jakób Goldmann i G ustaw  Gold-

mann „ 50—
Dyr. W iktor Hłasko „ 40—
Dyr. Józef Gajl „ 30—
Dyr. Leopold Bleier „ 25—
Dyr. Stefan Dażwański, zamiast

w ieńca na trum nę ś. p. inż. W ł.
Dunki „ 20—

Razem zł. 685.—

W  poprzednim zeszycie „Przem .
Naft.“ w ykazano zł. 650.—

Ogółem zebrano dotychczas zł. 1.335—

Ogłaszając dotycliczasoioy w yn ik , nie p rzery - 
w am y zbiórki, a nazw iska dalszych o fiarodaw ­
ców um ieścim y w następ n ym  zeszycie »Prze­
m ysłu  N aftow ego«.

Sulfol w nomenklaturze kolejowej. Celem za­
kwalifikowania sulfolu w nom enklaturze kolejo­
wej zażądało Ministerstw '0  Komunikacji od 
Związku Pol. Prod. i Rafin. Ol. Min. podania cha­
rak terystyk i tow aroznaw czej tego produktu.

Poniżej zamieszczam y tekst udzielonej przez 
Zwdązek odpowiedzi:

„Pod nazw ą „sulfol“ produkow ane są sulfo- 
kwrasy naftowe, otrzym yw ane z ługów odpadko­
wych po rafinacji lekkich i ciężkich olejów mi­
neralnych.

Ługi porafinacyjne, po odpowiedniem odstaniu 
się w' niskiej tem peraturze, zostają zakw aszane 
kwasem  siarkow ym , poczem, po odstaniu się, 
zebrane sulfokwasy, zaw ierające około 35% w o ­
dy poddaje się osuszeniu w tem peraturze około 
65'1 C przy użyciu do tego celu technicznej soli 
kuchennej. Tak otrzym ane sulfokwasy zaw iera­
ją od 10 do 15% wody. Inny sposób o trzym yw a­
nia sulfokw'asów' polega na oddzieleniu sulfo- 
kw asów  od ługów porafineryjnych przez odsta­
nie, poczem w ysala się je roztw orem  soli ku­
chennej. Zebrane z powierzchni płynu mydło, za­
wierające 'znaczne ilości wmdy, poddaje się osu­
szeniu przez w yparow anie względnie w ydm u­
chanie. O trzym any produkt o konsystencji mio­
du i o kolorze jasno do ciem no-bronzowym , s ta ­
nowi pod wrzględem chemicznym mieszaninę 
w rozmaitych stosunkach ilościowych: oleju mi­
neralnego, wody, soli kuchennej, siarczanu so­
dowego i w reszcie w łaściw ych soli sodowych 
sulfozwiązku.

Sulfol w ysy łany  bywra w  beczkach drew nia­
nych.
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Cena sulfolu waha się około 50 zł. za 100 kg 
w  zależności od zaw artości czystych związków.

Sulfol używ any byw a w  przem yśle teksty l­
nym, garbarskim  i chemicznym oraz w  prze­
myśle naftowym  do rozbijania emulsji ropnej“.

W ykłady elektrotechniczne dla inżynierów.
W arszaw ski Oddział S tow arzyszenia E lek try­
ków Polskich organizuje w  bieżącym  roku cykl 
w k ła d ó w  z ¡poszczególnych dziedzin elektro­
techniki, celem  zaznajomienia ogółu inżynierów  
z majnowszemi zdobyczam i w iedzy w  tych dzie­
dzinach. Kurs obejmuje następujące w ykłady : 
prof. M. W olfke: „Przew odnictw o elektronow e“, 
inż. J. Roman: „M aszyny elektryczne“, inż. W. 
Kopczyński: „Transform atory“, inż. A. J. Mo­
raw ski: „Zadania i w arunki pracy elektrowni 
i sieci w obec ¡nowoczesnych w ym agań elektryfi­
kacyjnych“ i doc. J. Obrąpalski: „Napęd elek­
tryczny“.

W ykłady odbędą się w  gmachu Politechniki 
W arszaw skiej, w  dniach od 6 do !11 lutego br„ 
w  godzinach w ieczornych (od godz. 17-tej do 
21-szej).

Opłaty za udział w w ykładach w ynoszą:
Za ca ły  kurs:

a) dla członków S. E. P. zł. 18.—
b) dla nieczłonków  „ 24.—

Za poszczególne w ykłady :
a) dla członków ;S. E. P. od zł 2.— do 8.—
b) dla nieczłonków o 50% drożej.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacyj 
udziela: Stow. E lektryków  Polskich, W arszaw a, 
ul. Czackiego 3 m. 3.

Sprostowanie. W  zeszycie 1 „Przem ysłu Naf­
towego“, tw artyku le J. Cząstki ¡p. t. „Obecne 
kierunki w  dziedzinie eksploatacji ropy ¡i konser­
wacji ciśnienia złożow ego“, w krad ły  się następu­
jące omyłki drukarskie, k tóre prostujem y: !

str. 12, szpalta lewa, w iersz 33, zam iast: „Idość 
gazu rozpuszczonego zależy...“ m a być: „Ilość 
gazu rozpuszczonego w  ropie zależy...“.

str. 14, w  (wierszu 2 iopisu rysunku 1, zam iast: 
„zam ontow ane“ ma być: „zacem entow ane“.

P R ZEG LĄ D  ZAGRANICZNY

Nowa międzynarodowa konferencja naftowa
zw ołana ma zostać do P aryża ¡na koniec m arca 
br. Przedm iotem  konferencji będzie najpraw do­
podobniej w prow adzenie w  życie zm odyfikowa­
nego projektu Kesslera, dotyczącego ogranicze­
nia produkcji ropy surowej i dostosowania jej do 
bieżącego zapotrzebow ania. Na w ypadek nie­
możności przeprow adzenia organizacji tak trud­
nej, jak plan Kesslera, ograniczyłaby się konfe­
rencja do ¡znowelizowania i prolongowania ukła­
dów częściowych, dotyczących ograniczenia 
produkcji, a  w  szczególności także układu z prze­
mysłem rumuńskim, którego ważność upływ a 
z dniem 31 m arca br.

Ewentualne nieporozumienia rozstrzygane być 
mają p rzez  sąd polubowny, składający  się z ,10-ciu 
członków, powołanych ze sfer przem ysłu nafto­
wego, z siedzibą w  Londynie.

Ograniczenie produkcji rumuńskiej. W  m yśl 
układu paryskiego ograniczona została produkcja 
rum uńska do w ysokości 1.850 cystern  ropy  dzien­
nie, ż  której to  kw oty  1.400 cystern  przypada ńa 
wielkie przedsiębiorstw a, a 450 cystern  na drob­
nych producentów.

Na poszczególne przedsiębiorstw a przypadają 
następujące kontyngenty produkcji:

Astra Romana 
Steaua Romana 
Romano-Americana 
Concordia 
Creditul Minier 
Colombia 
P rahova 
Inne

295 cyst. dziennie 
290 „
185 „
237 .,
148 „
89 „
70 „

329 „

W ym ieniony podział obowiązuje na pierw szy 
kw artał 1933 ;r. W  ciągu miesiąca m arca zaw arty  
ma być układ na dalszy okres.

W  zamian za s tra ty  przem ysłu rumuńskiego, 
spowodowane ograniczeniem produkcji, obejmą 
wielkie firm y anglo-am erykańskie w iększą ilość 
rumuńskich produktów  naftow ych na eksport po 
cenach, przew yższających o 30% ceny, notowa­
ne w  drugiej połowie miesiąca w rześnia 1932 r.

W ielkie rumuńskie przedsiębiorstw a naftowe 
zdołają bezwątpienia ograniczyć produkcję do 
omówionej w ysokości i dotrzym ać w  ten spo­
sób zobowiązań, przyjętych na konferencji pa­
ryskiej. Cała trudność leżeć będzie natomiast 
u m ałych li średnich producentów , w śród  których 
zauw ażyć można tendencję do w yłam yw ania się 
z umowy.

Produkcja amerykańska z początkiem stycznia 
br. w ynosi średnio dziennie około 28.300 cystern 
ropy, i p rzew yższa jeszcze o przeszło 1.000 cy ­
stern  dziennie normę, ustaloną przez Konferencję 
paryską.

Spór angielsko-perski. W  ciągu ostatnich ty ­
godni zaznaczyło się znaczne odprężenie kv spo­
rze, istniejącym m iędzy rządem  brytyjskim  i per­
skim w  spraw ie o koncesję Anglo-Persian Oil Co. 
w  Persji. P ertrak tacje  o iznowelizowanie umowy 
koncesyjnej toczą się obecnie w  Teheranie. W e­
dle pogłosek, notowanych w  prasie angielskiej, 
oprzeć się ma nowa um owa koncesyjna na n a­
stępujących w arunkach: udział rządu perskiego 
w  zyskach ma być podniesiony z 16% na 24%, 
Anglo-Persian Oil Co. płacić ma w szystkie obo-
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wiązujące w  Persji podatki i podlegać orzecznic­
tw u sądów  perskich, a wkońcu firma zatrudniać 
ma w  w yższej mierze, naw et na stanowiskach 
kierujących, obyw ateli perskich.

Państwowa kontrola produkcji amerykańskiej.
Niezwykłe w rażenie w  świecie naftowym Wy­
w ołała w  roku zeszłym  wiadom ość o przym u- 
sowem  zamknięciu produkcji na dwóch najbar­
dziej produktyw nych obszarach naftowych Ame­
ryki Północnej. Zarządzone następnie ogranicze­
nie produkcji utrzym ało się ,do dnia dzisiejszego, 
i przyczyniło się w  dużej m ierze do w yrów na­
nia produkcji z komsumcją, umożliwiając Vówno- 
cześnie przeprow adzenie zarysow ującego się co­
raz wyraźniej porozumienia św iatow ego w  p rze­
myśle naftowym.

Obecnie ograniczenie takie, stosow ane w  po­
rozumieniu z rządam i . poszczególnych ! krajów, 
są już wszędzie, w  tej czy innej postaci, na po­
rządku dziennym i uw ażane są za jedyne w y j­
ście z sytuacji, w  jakiej przem ysł naftow y zna­
lazł się z powodu panującego kryzysu.

O rozm iarach klęski, którą w skutek przesile­
nia, (wywołanego nadprodukcją, poniósł św iato­
w y przem ysł naftowy, świadczą cyfry, odno­
szące się do am erykańskiego przem ysłu  nafto­
wego, a widoczne z porównania w yników  g o ­
spodarczych r. 1929, jako ostatniego iroku nor­
malnego, i roku 1931, jako okresu, w  którym  
spadek cen produktów  naftow ych najwybitniej 
się zaznaczył. Cyfry porównawcze, opracowane 
przez Amerykański (Departament Handlowy, po­
dam y |W zaokrągleniu, po przeliczeniu na m iary 
m etryczne.

W artość produkcji rafineryjnej w  r. 1929 w y ­
nosi 2.640 milj. dolarów, w obec 1,512 milj. dola­
rów  w  roku 1931. Spadek wartości w ynosi za­
tem, przy nieznacznym tylko spadku ilościo­
wym , blisko 43%.

W artość produkcji benzyny (4,860.000 cystern) 
w  r. ¡1929 wynosi 1,530 milj. dolarów, w obec 825 
milj. dolarów  w  r. 1931, uzyskanych za 4,700.000 
cystern. Oznacza to spadek w artości przeszło 
46%, w obec 3,3% spadku produkcji.

Podobne stosunki widzimy rów nież w  (rubryce 
olejów opałowych i gazowych, zajmujących 
w  am erykańskiej gospodarce naftowej drugie 
miejsce po benzynie. W  szczególności uzyskano 
za produkty te Sv ilości 4,700.000 cyst. w  roku 
1931 przeszło 266 milj. dolarów, to znaczy ¡o p ra ­
w ie 31% mniej, podczas gdy spadek produkcji 
w  stosunku do r. ¡1929 zm niejszył ¡się tylko o ¡15%.

Koszty przeróbki rafineryjnej, t. zn. w ydatki 
na opał, energję elektryczną, m aterjały  i t. p. 
w  całym  przem yśle rafineryjnym  w ynosiły w  r. 
1931 1,200 milj. dolarów, t. zn. o 41% mniej an i­
żeli w  r. 1929.

Nic w ięc dziwnego, że w obec tak  fatalnych 
w yników  gospodarczych ugruntowało się w

przem yśle am erykańskim  przekonanie, ,że tylko 
w  drodze pełnej organizacji całego przem ysłu 
kopalnianego, i celowego ograniczenia produkcji, 
choćby naw et przy  zastosowaniu przymusu, 
ocalić można przem ysł od ostatecznej klęski. 
W yrazem  tego przekonania są w ydane ¡niedaw­
no zarządzenia, regulujące produkcję ątnerykań- 
ską już praw ie : do wysokości, przewidzianej 
umową paryską.

Prace poszukiwawcze w Iraku. Firma British 
Oil Deyelopement, k tó ra w  roku zeszłym  otrzy­
m ała poważną koncesję na obszarach, leżących 
na wschód ¡od rzeki T ygrys, rozpoczęła prace 
eksploatacyjne na obszarze Kiari. P race  przygo­
tow aw cze ukończone być mają w  ciągu r. 1933.

Nowy sposób eksploatacji ropy w Rosji. P ro ­
dukcja ro p y  (surowej w  Rosji nie osiągnęła, jak 
wiadomo, jw II półroczu 1932 r. wyznaczonej pro­
gramem  ilości. Jednym  z  powodów załamania 
się produkcji jest, wedle ¡wyjaśnienia udzielonego 
przez ¡kompetentne czynniki sowieckie, n iew y­
starczający dowóz m ateriałów  technicznych, 
a tw szczególności rur eksploatacyjnych. W  pierw ­
szej połowie 1932 r. pokryte zostało zapotrze­
bowanie rur eksploatacyjnych tylko w  w yso­
kości 16.2%, tak, że przem ysł zdecydować się 
musiał na możliwie oszczędną gospodarkę ma­
teriałem  rurowym , naw et na wyciąganie ru r ze 
starych  ' otw orów  w  celu ponownego 1 ich 
użycia.

Zarządzenia te jednak okazały się niew ystar­
czające. W  ciągu Ii-go półrocza zam ykać zaczę­
to s ta rsze  o tw ory z  m ałą produkcją, na to, aby 
w ydobyte z  takich otw orów  ru ry  użyć do eksplo­
atacji nowych otw orów  bardziej wydajnych. 
W  ten  sposób zmobilizowano w  iciągu ¡roku oko­
ło 350.000 m rur, w yczerpując w  zupełności to 
ostatnie do dyspozycji pozostające źródło. S tra­
ty ¡spowodowane unieruchomieniem mniej w ydaj­
nych szybów  obliczają na przeszło 20.000 cystern  
rocznie.

W  tein niezmiernie trudnem  położeniu zasto­
sow any został jedyny możliwy tu środek, a mia­
nowicie produkcja bezrurow a. Chodzi tu, wedle 
doniesienia jednego z czasopism niemieckich, 
o W ynalazek z roku 1928, zastosow any jednak 
w  praktyce dopiero w  roku ubiegłym. W ynala­
zek ten polegać m a na wydobyw aniu ropy p rzy  
pomocy pomp w głębnych, bez potrzeby stoso­
w ania jakichkolwiek rur, poza rurami w iertn i­
czemu W  ciągu pierw szego półrocza 1932 r. 
eksploatowano w  ten  sposób blisko 70 otw orów , 
do końca zaś tegoż roku system  ten rozszerzono 
na blisko 200 otworów, co pozwoliło na oszczę­
dzenie około 100.000 m rur. Dotychczas zastoso­
wać się daje opisany w ynalazek tylko do głę­
bokości 500 m.

P r o s i m y  o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y
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Francuska polityka naftowa. Nie rozporządza­
jąc w łasną produkcją ropy naftowej, względnie 
produkując ją w  Pechelbronn w  ilości tylko 7.500 
cystern  rocznie, podczas gdy zapotrzebow anie 
produktów  naftow ych wynosi około 400.000 c y ­
stern rocznie, — zdąża francuska polityka naf­
tow a do możliwego uniezależnienia się od zagra­
nicy w  ten sposób, że skoncentrow ać się stara 
we w łasnym  kraju przeróbkę ropy, im portow a­
nej w  stanie surowym . Duże nadzieje w iąże 
Francja z przyszłą produkcją w  Iraku, i posiada­
jąc w  m iędzynarodowem  przedsiębiorstw ie naf- 
towem  „Irak Petroleum  Co“ 23.5%, liczy 
w  przyszłości na im port ropy, w yprodukow anej 
przy pom ocy w łasnych kapitałów. Nadzieje te  
spełnić się m ogą niewątpliwie, tereny bowiem 
leżące w  Mezopotamji, należą wedle zdania 
geologów ido najbogatszych na świecie, na 'razie 
jednak im portow ać musi Francja w yłącznie ty l­
ko ropę obcą.

P rzerabiając ropę surow ą w e iwłasnych rafi­
neriach uniezależnia się Francja w  wysokiej 
mierze od zagranicznych rynków  naftow ych i od­
daje sw ym  konsumentom produkty naftowe po 
możliwie najniższych cenach.

W  celu uzyskania decydującego w pływ u na 
przem ysł naftow y zadecydow ał rząd  francuski 
przed paru laty  budowę w łasnej rządow ej rafi­
nerii. Obecnie 'rafineria ta  została wykończona 
i m a być w  ¡najbliższym czasie uruchomiona. R a­
fineria ta  zbudow ana została w  sąsiedztw ie 
Hawru, z uwzględnieniem najnowszych zdoby­
czy techniki rafineryjnej. Zakłady rafineryjne po­
łączone są  9-cio kilom etrowym  rurociągiem  ze 
stacją pompową w  porcie. Zmontowane tam 
urządzenia pozw alają na w yładow anie najw ięk­
szego morskiego transportu ropy w  ciągu 24 go­
dzin. Rafinerja posiada zbiorniki na ropę i p ro­
dukty  naftow e o pojemności przeszło 30.000 cyst.

Poprzednio już w ybudow ane zostały  w  ciągu 
ostatnich lat rafinerie naftowe przez kilka w ięk­
szych koncernów. W  szczególności posiada kon­
cern Shella rafinerję w  pobliżu Rouen, grupa 
„A nglo-Persian“ w  pobliżu Douai, a grupa „St. 
Gobain“ w  pobliżu Berre. W  budowie znajduje 
się druga rafinerja rządow a pod M arsylją.

W  ten sposób napraw ione zosta ły  częściowo 
błędy, popełnione dawniej przez francuską poli­

tykę naftową, a raczej przez zupełny brak  tej 
polityki w  ciągu ostatnich lat przedwojennych 
i w  okresie wielkiej wojny, kiedy to Anglja za­
pewnić sobie zdołała w pływ  decydujący w e 
w szystkich w iększych ośrodkach naftowych ca­
łego świata, ubiegając w  ten sposób inne naro­
dy, nie posiadające w łasnej produkcji ropy naf­
towej.

Spadek importu niemieckiego w r. 1932. P anu­
jące obecnie przesilenie gospodarcze w yw ołało 
w e w szystkich krajach znaczny spadek kon- 
sumcji produktów  naftowych. W  Niemczech uwi­
docznia się spadek konsumcji w  cyfrach importu, 
który  w  r. 1931 w  stosunku do roku poprzednie­
go obniżył się o 12%, a w  ciągu r. 1932 o dal­
szych 17%. Natomiast w artość im portu obniżyła 
się, ze względu na  gw ałtow ny spadek cen pro­
duktów naftowych, ,w r. 1931 o 47% w  stosun­
ku do r. 1930, a w  r. 1932 naw et o 65%.

Równocześnie ze spadkiem  importu niem iec­
kiego zaszły również pow ażne przesunięcia 
w  cyfrach dotyczących importu z poszczegól­
nych krajów . W  szczególności zw iększył się 
udział przem ysłu rosyjskiego w  imporcie do Nie­
miec z 11% na 25%, co odbyło się głównie 
kosztem  Stanów  Zjednoczonych, których import 
ograniczony został z 57% w  r. 1930, na 30% w  r. 
1932. W  tym  sam ym  okresie obniżył się również 
do połow y import rumuński, podczas gdy 
zwiększone zosta ły  cyfry przyw ozu z  M eksy­
ku, i z  ¡południowej Ameryki.

W  ciągu pierw szych 11-tu miesięcy 1931 r. 
przywieziono do Niemiec 228.000 cystern  pro­
duktów naftowych, z czego 149.000 cystern p ro ­
duktów podlegających cłom przyw ozow ym . 
W  tym  sam ym  okresie roku ubiegłego importo­
wano 275.000 cystern  produktów, w  tein 184.000 
cystern  podlegających ocleniu.

Mieszanki spirytusowe w Austrii, mimo kilka­
krotnej zapowiedzi nie zostały dotychczas za­
prowadzone. Rząd austrjacki liczy się z koniecz­
nością poparcia zapoczątkow anej niedawno w ła­
snej produkcji ropy, oraz istniejących już rafine- 
ryj naftowych, których interesy zagrożoneby 
zostały w  w ysokim  stopniu wprow adzeniem  
przym usu mieszankowego.

R edakcja  i A dm in istracja: L w ów , Gmach Izby P rzem ysłow o-H an d low ej, u l. A kadem icka 17, T e le fo n  Nr. 5 -46
K onto czek o w e  P. K. O. Nr. 153.208

Prenum erata w raz z d odatk iem  sta tystyczn ym  w y n o s i:  
w k r  a j u j z a g r a n i c ą

roczn ie ........................................................  z ł. 4 8 '— j roczn ie ...................................................  Fr. szw . 3 6 '—
p ó łr o c z n ie .........................................................  „ 2 7 ' —  i półroczn ie ............................................  „ „ 2 2 ’—
k w a r ta ln ie .........................................................  „ 16"— i|| kw arta ln ie  ............................................  „ „ 14*—
C ena zeszy tu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dodatku  „S ta ty sty k i N aftow ej P o lsk i“ w y n o si zł. 2-50 (Fr. szw . 2*—) 
C ena o g ło s z e ń :  ‘/t str. zł. 150-—, ’/> str. zł. 90-—, '/i str. z ł. 50-—, '/s str . zł. 30-—. S trona zew nętrzna okładki 
50% drożej, p ierw sza  stron a  o g ło szeń  25% drożej. P rzy  zam ów ien iach  na n sera ty  w ie lok rotn e udziela

A dm in istracja  sp ecja ln ych  rabatów .

W y d .: K rajow e T o w arzy stw o  N aftow e. R ed ak to r odp.: D r. S tan is ław  Schaetzel.
Z d rukarn i i litografii P iller-N eum anna, Lw ów , ul. Ł yczakow ska  3. Telef. 7-27.
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Kopaln ie  ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War­
sztaty  M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  —• O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych
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